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29.VI. — „GEOS PORANNY — 1930 


Usiłowania garstki awanturników spełzły na niczem 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go* (Fr.) telefonuje: 

Wczoraj wieczorem, zgodnie 
£ zapowiedzią, odbyła się w 
Warszawie premiera sztuki 
„Cjankali* grana przez zespół 
teatru miejskiego w Łodzi, —- 
Grupka wyrostków i korporan 
tów usiłowała przeszkodzić 
przedstawieniu, ustawiając się 


w ogonku przed kasą teatru, ra | rzenie przeciwko 


czając publiczności. 
część trwożłiwszych osób opu. 
ściła teatr, jednakże pomimo to 
sala była prawie wypełniona. 
Policja usunęła większą część 
awanturników, jednakże kilku 
korporantów przedostało się 
na balkon i usiłowało zakłó- 
cić spokój.  Zgromadzona pu- 


mącicielom 


pasie p wyrażała głośno obu- 


biąc sztuczny tłok i nie dopusz | spokoju, a policja szybko uspo- 


Pewna | koiła demonstrantów. 


Trzeci akt sztuki odegrany 
został przy świetle na sali, 
przyczem zgromadzona publicz 


ność zgotowaja artystom  nie-|' 


zwykle entuzjastyczne przy ję- 
cie, bisując wielokrotnie. 

Jak widać wybryki niepoczy 
talnych jednostek nie znajdą 
posłuchu, a sztuka ma zapew: 
nione długotrwałe powodzenie 
w stolicy. 


Wyrok na członków U. 0. W. 


Roman Józef Bida skazany na śmierć, 7 oskarżonych na ciężkie 
więzienie, reszta uniewinniona 


LWÓW, 28. 6. (PAT). Dziś o go” 
dzinie 10,15 ogłoszony został wy* 
rok przeciwko 17-tu oskarżonym 
członkom Ukraińskiej Organizacji 
Wojskowej. Główny oskarżony Ro 
man Józef Bida za zbrodnię zdra 
dy głównej z par. 58 C i 595. B w 
stawy karnej oraz za zbrodnię ż 
par, 4 | 5 ustawy dynamitowej po- 
pełnioną przez wstąpienie 1 należe” 
nie do UOW., organizacji zmierza* 
jącej drogą terroru i sabotażu do 
oderwania z bronią w ręku Mało- 
polski wschodniej i ziem wschod: 
nich od Polski, przez Czynny tt 
friał w spiskach, przez organizo- 
wanie zamachów terrorystycznych 
( napadów, przez rozmyślne spo” 
wodowanie wybuchu  maierjałów 
na Targach 


eksplodujęcych 
Wschodnich w dniu 27, IX. 1929 r. 


przyczem nastąpiło cłęłkie uszko |śledczy. 9 oskarżonych w 


dzenie ciała urzędniczki Targów 
Wschodnich Marji Strejtównej, o- 
raz uszkodzenie cudzej własności 
SKAZANY ZOSTAŁ JAKO BEZ: 
POŚREDNI SPRAWCA, NA 
KARĘ ŚMIERCI. 

Oskarżony Taras  Kruszelnieki 
— za zbrodnię zdrady głównej po» 
pełnioną przez dalszy współudział 
na 3 lata ciężkiego więzienia z 0- 
bostrzeniami. 

Oskarżeni Michał  Tereszczuk, 
Jan Wacek, Józeł Naoriewicz, Wło 
dzłmierz Machnicki skazani zosta* 
li na 4 lata ciężkiego więzienia x 
obostrzeniami. Józet Kiryluk na 3 
lata ciężkiego więzienia z obostrze 
niami, Roman Kaczmarski m 2 la 
ta ciężkiego więzienia z obostrz 

Wszystkim oskarżonym  skara- 
wym na więzienie, zaliczono areszi 
tem 


dwie kobiety uwolniono. 

Po ogłoszeniu wyroku przeciw- 
ko członkom Ukr. Org. Wojsko* 
wej prokurator Lipsz zgłosił kasa* 
cję. Obrona wniosła narazie kasa- 
cję od wyroku w sprawie oskarżo* 
nego Bidy. 
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Mydła Favorit 


SPRZEDANO W ZESZŁYM ROKU 


1 Gdyby tę masę ułożyć w ten sposób, jak 

I to przedstawiono na rysunku, to otrzy- 
/ malibyśmy słup mydła 31 razy wyższy 
Í od Kościoła Marjackiego w Krakowie. 


ÓD POPULARNOŚCI 


KAWAŁKÓW 


Burzę i huragany szaleją 


wyrządzając olbrzymie szkody 


POZNAŃ, 28, 6. (PAT). Wczo* 
raj wieczorem przeszła nad mio 
stem silna burza z piorunami i t- 
cym oberwanie się chmury, Rów» 
nocześnie w Puszczykowie koto 
Poznania w kotlinie Warty | okoR 


Sfrejk generalny ogarnia Hiszpanie 


Całą akcją strejkową kieruje podobno Moskwa 


PARYŻ, 28, 6. (ATU). Rząd hisz 
pański po ukończeniu strejku ge- 
neralnego w Sevilli chwycił się 
istotnych metod terroru. Dokona* 
no licznych aresztowań, Pracodaw 
com dano prawo zwalniania robot 
ników, którzy w dniu dzisiejszym 
nie zgłoszą się do pracy. Przywód 
cy strejku stang przed sądem do 
raźnym. 

Pomimo tego jednak niepokoje 
w Hiszpanji trwają dalej, W piątek 
ogłoszony został strejk generalny 
w Maladze, Przyszło do krwawych 
starć, podczas których jeden oficer 
policji zoStał niebezpiecznie ranny, 
Dzisiaj ma być  proklamowany 
strejk generalny w Grenadzie, ju- 
tro w Cordobie. W piątek po po* 
ładniu zebrało Się kilka tysięcy ro 
botłników w dzielnicach robotni» 
czych miast Sostos i Correcoldo w 
pobliżu Bilbac, aby uchwalić prze- 
prowadzenie strejku generalnego, 
który ma być ogłoszony w ponie- 

, działek, W samym Madrycie panu 
je dotychczas jeszcze Spokój. Nale: 
ży jednak liczyć się z tem, że gru- 
pom radykalnych robotników uda 
się w dniu 1 lipea ogłosić strejk 
generalny, W obliczu groźnej sytua 
cji hiszpański minister Spraw we» 
wnętrznych miał dłuższą rozmowę 

z prezydentem ministrów, podczas 


RALEIGH, 28, 6, (ATU). Kilka» 
set osób oblega więzienie w Cone 
sord, w którem znajduje się mw- 
rzym obwiniony o zgwałcenie bias 
lej dziewczyny. Rozjuszony tłum 
asflnje wtargnąć do więzienia, aby 


wykonać samosąd nad murzyneją, 


której postanowiono wedle możnoś 
ci unikać krwawych starć, nie” 
mniej 


jednakże przeprowadzić 


wszędzie z całą srogością areszło- 
wania, gdzie tylko dojdzie do wy- 
kroczeń. 


cy szałała trąba powietrzna. Zajry z pałącego się domu wyniósł 


dworcem w Puszczykowie widać 


pa powywracały się również licz" 
ne parkany i płoty. 


WILNO, 28, 6. (PAT). Burza, |. 


która ostatnio przeciągnęła nad 
Lida, połączona =z gradobiciem i 
piorunami, wyrządziła znaczne 
szkody, W czasie burzy piora u: 
derzył w dom przy ulicy Postaw- 
skiej. zabijając matkę Anielę Bu: 
tyrylową i eórkę jej Janinę. 

W oka mgnieniu ogień objął ca 
iy dom. Na szczególną uwagę za- 
sługuje czyn urzędnika pocztowe- 


DBeiraudani łódzki 


zańrzymany na granicy litewskiej 


na kilkakrotne wezwania osob | rzył kilkadziesiąt tysięcy zo- 
nik nie zatrzymał się, przeto | tych i usiłował ukryć się przed 
patrol dał do niego kilka strza- | wymiarem sprawiedliwości po- 


WILNO, 28 czerwca. (Pat) 
Necy ubiegłej ma pograniczu 
polsko - łitewskiem patrol K. 
0. P. kontrolując pas granicz- 
ny, zawważył pewnego osobni- 
ka, który korzystając z ciem- 
ności zdążał pospiesznie ku 
granicy litewskiej.  Pamieważ 


łów, potzem rannego zatrzy- 
mał. Jak się okazało, zbiegiem 
by? PROKURENT FIRMY 
ŁÓDZKIEJ Z WARSZAWY LE 
WINGER, który sprzeniewie 


za granicami państwaa. W cza 
sie rewizji znaleziono u Lewin 
gera przeszło 50.000 złotych w 
walucie amerykańskiej, 


Ford, Fiat i Anstro-Daimier 


mają dotychczas majiepsze wymiki w raidzie 


Łódź pobita w zjeździe gwiaździstym nad morze 


GDYNIA, 28, 6. (Telefonem od 
specjalnego wysłannika „Głosu 
Porannego"). — W dniu datsiej* 
szym międzynarodowy raid auto- 
mobilowy zakończył szósty przedo 
statni Swój etap. Wszyscy uczestni 
cy przybyli do Gdyni, gdzie zwie* 
dzi port handlowy i morki, oraz 
wzięli udział w święcie rocznicy 
odzyskania morza polskiego. 

Nastrój wśród uczestników rai- 
du bardzo dobry. Ostatni etap był 
dość łatwy, a to ze względu na 
dokć dobry stan szos i brak kurzu 
po wczorajszych deszczach. 

W ogólnej klasyfikacji wyniki 
no 6 etanach raidu przedetawieją 


sję jak następuje: 

W wozach  popułarnych I miej. 
sce Ford Nr, 1 kierowany przez p. 
Kureca — 45 pkt, dodatnich. 

W kaiegorji wozów  turystycz- 
nych I miejsce Fiat, Nr. 14, kierow 
ca p. Ranenfeld — 40 i pół pun- 
któw dodatnich. 

W  kategorji wozów luksuso- 
wych I miejsce Austro Daimler 
Nr. 24, kierowca Adam hr. Potoc= 
bt 33.8 pkt. dodatnich. 

W dmiu jutrzejszym zrana ucze 
sinicy międzynarodowego raidu wy 
startują do ostatniego etapu Gdy- 
ria — Warszawa, wynoszącego 
502 kim, Jednocześmie w dnim 


wozorajszym odbył się awtomobilo 
wy zjazd gwiaździsty nad polskie 
morze do Gdyni. Sklasyfikowano 
ogółem 50 wozów, przybyłych ze 
wszystkich stron Polski. 

Największą ilość punktów i I 
miejsce zajęła p. Klementyna Ślie 
wińska, która przybyła na wozie 
Praga Piccolo 2143 klm, 

W klasyfikacji klubowej I miej- 
sce oraz nagrodę przechodnią Pre- 
zydenta Rzplitej zdobył pomorski 
klub automobilowy, którego człon 
kowie przejechali łącznie - 10,986 
kim. Drugie miejsce zajął łódzki 
klub, którego członkowie przeje- 
chati 10602 kim 


ciężko poparzoną trzecią ofiarę 
pioruna Jadwigę Butyryłę, umy* 
słowo chorą. Niesłety, trzecia ura 
towana, nie odzyskoysey przytom* 
ności, zmarła. 

„BERLIN, 28, 6,.(PAT).. Wcezora, 
wieczorem przeszła nad Berlinem 
gwałtowna burza, połączona z pio- 
runami i oberwaniem się chmury, 
Burza w zachodniej dzielnicy mia: 
sta wyrządziła większe szkody. 
Mieszkania położne w suterynach, 
zostały zalane wodą. W kitku miej 
scach pioruny uderzyły w przewo” 
dy elektryczne, dokonywując znacz 
nych uszkodzeń. Na kołejce pod- 
ziemnej płorun uderzył w przewo" 
dy elektryczne. W dzielnicy Neu: 


== |kólr wskutek pęknięcia rury Wo- 


dociągowej, na przestrzeni 50 me' 
trów zapadł się chodnik. 

PRAGA. 28, 6. (PAT). W czasie 
wczorajszej burzy piorun uderzył 
w zbiornik spirytusu w ralinerji w 
Stardubicach, skutkiem czego wy: 
nikł pożar, który strawił ok, 30 
tys. litrów spirytumi, oraz część 
zabudowań fabrycznych, Pożarw 
jeszcze nie nugaszono. 

WASZYNGTON, 28, 6. (PAT)— 
W czasie burz, które nawiedziły 
w czwartek i piątek ubiegły pół: 
nocną część Stanów  Zjednoczo: 
nych i Kanadę, zginęło ogółem 57 
osób od piorunów, lub z powodn 
wykolejenia się pociągów. 

LONDYN, 28 czerwca. (Atu) 
Na linji kolejowej Toronto — 
Winnipeg wykoleił się w pia- 
tek w odłegłości 100 mil na 
zachód od Gaprec w północnej 
części prowincji Ontarie po- 
ciąg pospieszny kanadyjskich 
kołei żelaznych. Wskutek ulew 
nych deszezów ostatnich tyg0- 
dni. tor kolejowy w kilku miej 
scaeh został podmyty, przez eo 
wozy expressu w pełnvm his- 
gu wyłeciały z szyn. 5 osśh, 
między niemi 4-ro dzieci zosta- 
ło zabitych a 21 — odnieslo 
ciężkie rany. Inny pociąg ka- 
nadyjskiej kolei narodowej pra 
wie na fem samem miejsen 
w jakiś czns przedtem również 
ułegł podobnej  kalastrmtie, 
przyczem poniosło śmierć 6 o 
sób. Trzeci pociąg wykołeił się 
na południu prowincji Ontario. 
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ROZDZIAŁ I. 


Harry Reveloor, właściciel 
kopalni, z pasją rzucił słuchaw 
ke telefoniczną na widelki « 
uadł w kącie kanapy. 

— A do wszystkich djabłów, 
czy już sami tylko idjoci po- 
zostali na świecie? Czy już ni- 
komu nie uda się ująć tego 
złoczyńcy? Przecież jest on osta 
iecznie tylko człowiekiem i 
nie potrafi od czasu do czasu 
znikać z powierzchni ziemi? 

Frederik Memply, jego stary 
służący, stał przed nim ze 
splecionemi dłońmi. 

— Panie Reveloor co — co 
właściwie skradziono? 

Mlody właścicie! kopalni zer 
wal wie, wsunal ręo« w kiesze- 
nin | zaczął biega? po pokoju 
am | a powrotem. Następnie 
powiedaiał 

— (o skradziono? Tak wie: 
łe, że ten łotr będzie mógł do 
końca życia s: tego żyć, jeśli 
potrafi się odpowiednio urzą- 
dzić. Dwa miljony i skrzynię z 
biżuterją mojej nieboszczki 
matki, 

Stary ugiął się, jak pod u- 
derzeniem pięści.  Mechanicz- 
nie padał szept z jego ust: 

— Wielki Boże, zrabowano 
bryłanty pani Reveloor — zie 
lony kamień skradziony — to 
coś niesłychanego! 

Dwa miljony wydawały mu 
he nie tak ważne, jak wiado- 
mość, że skradziono biżuterję. 
Nie było w tem nie dziwnego, 
gdyż nikt nie wiedział lepiej 
od niego, co za olbrzymią war 
tość posiadały te klejnoty. 

— Panie Reveloor, czy poli- 
cja wpadła na jakiś ślad?* — 
zapytał wreszcie. 

— Ale, gdzietam, — odpo- 
wiedział młodzieniec z goryczą. 
— Ami mowy o tem! Minęło 
już trzy dni od włamania i po 
mimo to, że władze śledcze 
czynią wszelkie możliwe usiło- 
wania, nie udało się nic abso- 
utnie wykryć, ani wpaść na 
jakikolwiek ślad, 

— A jaka jest nasza sytuacja 
po tej stracie, — zapytał Mem- 
pły bojaźliwie. 

Reveloor uśmiechnął się mie- 
znacznie. 

— Mój Boże, staruszku, do 
tuiny oczywiście nas to nie 
doprowadzi, fundamenty na- 
azej firmy sa zbyt silne Nai 


: 
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Napisat Gert Rothberg 


bardziej gniewa mnie, że się 
nie schwytało tego łotra. Myśl, 
że siedzi on sobie najspokoj- 
niej w jakiemś ukryciu i pęka 
ze Śmiechu, doprowadza mnie 
do wściekłości. Czego nie do- 
konał ten łotrzyk w ostatnim 
roku — a wciąż jeszeze buja 
na swobodzie! 

Mempły odetchnął. ə 

— Może złapią go niedługo. 
Jak właściwie rozpruł kasę? 

Reveloor spoglądał nań 
przez chwilę, potem rzekł: 

— To jest właśnie niesły- 
chane! Zupełnie nie wyłamy- 
wał kasy, lecz najzwyczajnie| 
ją otworzył! Ani jeden dro- 
biazg nie jest uszkodzony. "To 
wprost nie do wiary! Ten czło- 
wiek mnisj mieć pakt. n, ezar- 
tem, 

Mempfy załamał ręce. 

— Muszą go przecież wresz- 
cie złapać — złapią go 

— Życzę sobie i wam, żeby 
się ta nadzieja spełniła. Ja jed- 
nak nie zaznam spokoju, za- 
nim tego człowieka nie wsadzą 
do więzieria, Ale teraz proszę 
o moje rzeczy! Jadę do mego 
przyjaciela Grensburne. Samo- 
chód przygotować! Za pół go- 
dziny wychodzę. 

Mempły wyszedł, 

Reveloor udał się do sypial- 
ni. Myśli jego powędrowały od 
włamania do córki starego 
przyjaciela. Od dłuższego czasu 
była panią jego serca, _a jeśli 
dotychczas nie mówił z nią w 
tej sprawie, to jedynie dlate- 
go. iż chciał jej pozostawić 
czas. Zgody rodziców był pe- 
wien. A jego rodzice, oboje 
zmarli przed paru laty, jedno 
po drugiem, życzyli sobie bar- 
dzo, aby May Grensburne zo- 
stała jego żoną. 

Reveloor szybko się przebie- 
rał przy pomocy Memply'ego. 
Stary nie odezwał się już ani 
słowem, gdyż wiedział, że te- 
raz już skończyła się rozmowa 
między panem i służącym. 

Reveloor czuł jakiś dziwny 
niepokój, jakgdvby oczekiwała 
go jeszcze o wiele donioślejsza 
strata, niż przed paru dniami. 
Niepokój ten był dość dziwny 
u człowieka, zwykle tak spo- 
kojmego i zrównoważonego. 

Wziął z rąk służącego kape- 


lusz i rękawiczki i szybko 
zszedł ze schodów. Na dole 
czekał już elegancki samo- 
chód. 


Głęboko zamyślony Reveloor 
wcisnął się w jedwabne po- 
duszki. Było mu dziwnie. Tkwi 
ło w nim przeczucie, że ta ol- 
brzymia kradzież jest jedynie 
początkiem katastrofy, która 
niepowstrzymanie nań spada. 

Reveloor drgnął nagle prze- 
rażony. Tuż koło niego przem- 
kmęło auto, w którem siedziała 
jakaś dama. Był tak pogrążo- 
ny w zamyśleniu, że nie u- 
kłonił się pani Lucille Rockens 


man, żonie znanego senatora, 
w którego domu był częstym 
gościem. 


Wreszcie wóz zatrzymał się 
przed pałacem  Grensburne. 
W chłodnym, obszernym halu 
młody zręczny lokaj zdjął zeń 
zwierzchnie okrycie. 

Następnie wszedł go zamel- 
dować.. Reveloor. rozejrzał Się. 
Hall — jak to już nieraz zau- 
ważył — czynił wrażenie ko- 
Ścioła: wysokie, kołorowe, go- 
tyckie okna, okrągła budowa 
kopuły, a po środku fontanna, 
gdzie wśród zielonej roślinno- 
ści tonęła figura pasterza. 
Wszędzie dookoła śliczne ław- 
ki i krzesła. Schody marmuro 
we, pokryte koszłownemi dy- 
wanami perskiemi, prowadziły 
z prawej i lewej strony hall'u 
do górnych pokoj, 

Lokaj wrócił. 

Poprowadziła gościa schoda- 
mi na górę. 

Młody właściciel kopalni zo 
stał serdecznie i przyjacielsko 
przywitany. May Grensburne i 
jei rodzice cieszyli się zawsze 
z jego wizyt, a świadomość te- 
go  uszczęśliwiała młodzieńca. 
Jakkolwiek piękna była jego 
całkowita samodzielność, to je- 
dnak brak mu było zacisznego 
ogniska domowego. A tu u 
przyjaciela zawsze je znajdo- 
wał i mógł się niem rozkoszo- 
wać dowoli. 


May Grensburne była deli- 


katnem, szczupłem stworze- 
niem. Blond włosy układały 
się w śliczne loki nad białem 


czołem, a para jasno - niebie- 
skich oczu spoglądała marzy- 
cielsko w świat. Delikatny no- 
sek miał kształt typowo grec- 
ki, ale był zachwycający w 
swych drobnych rozmiarach. 

Jasno niebieska sukienka 
jedwabna  otulała delikatne 
kształty dziewczęcia. Gdy May 
Grensburne uśmiechała się, na 
policzkach jej ukazywały się 
rozkoszne dołeczki. 


Harry Reveloor spoglądał z 
tęsknotą ma delikatne wargi i 
myślał: 

— Czy nie lepiej byłoby 
jeszcze trochę poczekać? 

Oczywiście _ Grensburnowie 
chcieli koniecznie dowiedzieć 
się szczegółów sensacyjnej kra 
dzieży. Starszy pan miał wy- 
raz twarzy skupiomy, a jego gę 
ste brwi drgały. 

-— Nie wiem, —- odezwał się 
po chwili, — wydaje mi się to 
tak dziwne. Musi to być ge- 
njusz w swym zawodzie. Poli- 
cja doniosła mi dziś rano, że 
wczoraj znowu miało miejsce 
poważne włamanie, Zgłosili się 
także ludzie, którzy widzieli z 
26 piętra drapacza chinur, jak 
jakaś szczupła postać spuszcza 
ła się po linach masztu telegra 
fu bez drutu. S$zaleńczo odważ 
ny człowiek. 

Wielkie oczy May wpatry- 


wały się w ojca. Powiedziała 
powoli: 
— Gdyby tego człowieka 


można było choć raz zoba- 
czyć! Musi być niezwykle imte- 
resujący, coś w rodzaju nad- 
człowieka! 

Pani Grensburne spojrzała 
na córkę z wyrzutem: 

— May, proszę cię, co cie- 
bie może obchodzić taki prze- 


stępca?! 

May uśmiechnęła się. 

— Daj spokój, mamusiu! 
Właśnie, że mnie - inttiesuje. 


Żeby go tylko nie złapali! 

Nastąpiła chwila zdumione- 
go milczenia. Po chwili pan 
Grensburme zaśmiał się głoś- 
no, 

-- May, to jest niebywałe! 
Podczas gdy policja wyłazi ze 
skóry, aby ująć tego przestęp- 
cę, ty modlisz się jednorześnie, 
aby ge nie złapano. Wspania- 
le May! Doprawdy! — i śmiał 
się, aż grzmiało. 

Nagle spojrzenie żony kaza- 
ło mu zamikpąć, Cicho dodał: 

-- May, zdajesz się zupełnie 
zapominać, że nasz kochany 
młody przyjaciel jest w tej 
sprawie najsilniej dotknięty. 

May wyciągnęła do Harry'e- 
go swą szczupła białą dłoń. na 
której błyszczał jeden jedyny 
duży brylant. ` 


— Wybacz mi pan. Harry, 
ale ten człowiek doprawdy 


minie interesuje. 

Na to nic nie można było 
poradzić. Pani  Grensburne 
wstała 


AAAA 
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— Czv mogę prosić na her 
batę? — zapytała uprzejmie, 

Harry Reveloor podał jej ra 
mię, podczas gdy May przysu: 
nęła się z uśmiechem do ojca. 

Zasiedli wygodnie w białych 
fotelikach wokół okregłego sto 
łu, nakrytego wspaniałym a- 
damaszkowym obrusem. przy- 
branym prawdziwemi koronka 
mi, zasiawionego niezmiernie 
delikatuemi chińskiemi fihżan 
kami i dzbanuszkami. Cała 
czwórka zapaliła papierasy, 
Wprawdzie May lekarz zabro- 
nił palenia, ale nie była przy 
zwyczajona odmawiać sobie 
czegokolwiek. 

Rozmawiałe się na różne te 
maty i Harry starał się zaba, 
wić May. Gdy wreszcie chciał 


odejść, żałował, że zwyczaje 
towarzyskie zmuszały go da 
przerwania tak miłej wizyty 


May spojrzała nań i serdecznie 
powiedziała: 

— Niechże pan przyjdzie 4 
nas znowu, i to prędko! 

Słowa te uszczęśliwiły go. 
Tak, chciał teraz często tu by- 
wać, aby May odczuła wresz 
cie, że ją kocha. 

Gdy młodzieniec  pożegnsł 
stę, odezwał się pan Grensbnr* 
ne: y 

— No, May, kiedy pomyśisz 
wreszcie o małżeństwie? Ko- 
szy doprawdy już dość rozdzie 
liłaś. Prawie wszystkie matki 
z kręgu naszych znajomych ssa 
złe na ciebie. To znaczy, ivl 
ko te matki, które mają synów 
na wydaniu. 

May usmiechnęła się bestri 
sko, 

-—— Kochany ojcze, myślist, 
że nie wiem, do czego w tej 
chwili zmierzasz? Nie zadawaj 
sobie trudu! Pan Revcloor po- 
zostanie mym najlepszym przy 
jacielem — zamąż wyjdę w 
imnego. 

— Za kogo? — wyrwało się 
pytanie z ust pani Grensburne, 
podczas gdy ojciec spoglądał 
na córkę ze zdumieniem, 

Młode dziewczę wzruszyło rm 
mionami. 

— (zy ja wiem? Wiem tyb 
ko, że nie wyjdę zamąż «98 
Harry'ego Reveloora. 

Wyszła powoli z pokoju, skł 
nąwszy rodzicom głową, 

Grensburne przystąpił do że 


(d. c. nĄ 
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Be ry 29.V1. — „GŁOS PORANNY: — 1930 


Manti e Odpowiedzialność państwa za czyny urzędników 


Na marginesie ciekawej pracy prawniczej 


Rumery felefonów 


w nowym gmacnu 
sądu okręgowego 


Prezes sądu — 206-40, Proku 
ralor—176-26. Naczelny sekre- 
tarz — 206-44. Wydziały Kar- 
ne — 101-10. Wydz. Handl. 
— 164-05. Przewodniczący wy- 
działu handlowego — 164-05 
(dodatk.). Kancelarje sędziów 
śledczych — 106-12. Sąd Roz- 
jemezy (gabinet wiceprezesa IV 
wydziału p.-Mlinicza) 168-45, se 
kretarjaf prokuratora—120-67. 
Zastępca prokuratora — 120-67 
Zastępca prokuratora — 120-67 
(dodatkewy), nadto: 

Sad powiatowy w Łodzi — 
203-09. Naczelnik sądu powia- 
towego w Łodzi — 203-09 (do- 


datkowy). Oddział dła nielet- 
nich — 182-09, Sąd pracy — 
180-64. 


pusfki na lefmiskach 


Wysokie ceny odstra- 
szyły amatorów 


W okolicach pod Łodzią z wyjąt 
kiom dwuch letnisk „renomowae 
zych! wszystkie świecą pustkami. 

Kiewynajęcie mieszkań spowodo 
rjane zostało zbyt wygórowanemi 


*ycznych w zwłązku z odbywają” 


| 


Posa pertjami  socjałistycznemi, 


wa, oraa NPRaprawica. 
Wiece te organtzowane ja” 
fo zebrania i sprawo- 


gólmych . stronnictw politycznych. 
OOOXANOOOOOOOC 
Dźwiękowy Kinoteatr 


„CAPITOL" 


Dziś I dni następnych! 
Film Dźwiękowo-Śpiewny p. t. 


ROMANS 
WSPÓŁCZESIEJ PANNI 


W rolach głównych: 
Najpiękniejsza para artystów Holly- 
wood. Pelna temperamentu, kokieterji 

i subtelnej gry 


Collen Moore 


Najpiękniejszy amant Ameryki 


PONADTO REWELACJA ! 
DODATKI ŚPIEWNO-DŹWIĘKOWEI 


1) Rewja słynnego kabaretu „Caballos“ 
2) Wszechświatowej sławy komicy 
Bracia Arnaut. 

Na sezon letni ceny wszy- 
stkich miejsc zniżone! 


Wszystkie miejsca po 


zł. 4.— i 1,50. 


Początek w dni powszednie o godz. 
fej po poł, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 3 po poł. 


Artykuł 121 naszej konstytu 
cji ustala, że państwo wiuno 
wynagrodzić obywatelowi szko 
dę, jaką mu wyrządził urzę- 
dnik państwowy niezgodnie z 
prawem, choćby nawet działał 
w zakresie swych funkcji. Jest 
to jeden z licznych artykułów 
konstytucji, napisanych w 
chwalebnem dążeniu do wy- 
kształcenia państwa praąaworzą 
dnego, Pozostaje on jednak 
martwą literą, ponieważ twe 
rzy jedynie zarys prawa. Prze 
widziano w nim mianowicie, 
że państwo odpowiada solidar 
nie z urzędnikiem, ale nie po- 
wiedziano za jaką winę: u- 
myślną tylko, czy też i nieu- 
myślną, na jaką szkodę: ma- 
terjalną, czy również i ideat- 
ną, t.j. na czci lub repu- 
tacji, jak wreszcie określić wy 
nagrodzenie. Wszystkie te 
szczegóły winien uzupełnić 
sejm i senat w odrębnej usta- 
wie. Z braku jej zasada kon- 
stytucji nie znajduje  zastoso- 
wania, gdyż nie wiadomo po 
prostu jak ją stosować. 

Pragnąc choć w części przy 
czynić się do zapełnienia ist- 
miejącej luki, nan Wacław Zył 
ber, adwokat warszawski, ©- 
mawia stan tej kwestji zagra: 
nicą w pracy p. t „Odpowie- 
działność cywilna za szkody, 


i| wyrządzone przez działalność 


władz publicznych w prawie 
iraneuskiem*, która w bieżą- 
eym roku ukazała się w księ 
garniach. 

Autor rozyoczyna swoją a- 
nalizę od wyroków francuskie 
go sądu najwyższego 7 połowy 
XIX wieku, który wówczas 
poraz pierwszv wznał, že pań- 
stwo winno wynagrodzić szko- 
de wyrządzoną przez jego u- 
rzędników tak samo, jak każ- 
dy zwierzchnik w życiu pry- 
watnem, czy handlowem. Od- 
powiedziałność taka osób pry- 
watnych jest wyraźnie przewi 
dziana, w kodeksie cywilnym. 
W tym okresie państwo odpo 
wiadało tedy z mocy prawa 
cywiłnegu i przed zwykłemi są 
dami. Sytuacja uległa jednak 
szybko zmianie za kompetent: 
ne bowiem w tych sprawach 
uznano sądy administracyjne 
z radą stanu na czele, która 
we Francji odgrywa taką rolę, 
jak u nas najwyższy trybunał 
administracyjny. Zmiana zaś 
sądów spowodowała zmłanę ko 
deksów: zamiast cywiinego, 
który uznawał odpowiedzial- 
ność zwierzchnika zęwsze 1 
wszędzie, zastosowano prawo: 
administracyjne, zezwalające 
ma żądanie odszkodowania od 
państwa jedynie wyjatkowo 
Był to więc krok wstecz. Jed- 
nakże sama zasada odpowie- 


działności prawmiczej państwa 
nie zginęła; z biegiem czasu 
żaś, powoli również i sądy ad 
ministracyjne coraz częściej 
ja zaczęły stosować oraz Toz- 
szerzyły jej zakres również i 
na odpowiedzialność Samorzą- 
dów. 


Celem łatwiejszego zorjento 
wania się w charakterze oma- 
wianej Mwestji przytaczamy 
kilka przykładów, zaczerpnię- 
tych z pracy pana Zylbera: W 
roku 1907 nastąpił wybuch na 
pancerniku francuskim „Je 
na“, stojącym w porcie tułoń- 
skim. Rodzice dziecka, które 
utraciło życie wskutek wybu- 
chu, zażądsii odszkodowania 
od rządu. Rada stanu odmó- 
wiła. Jedmakże już w pięć lat 
później zmieniła swój pogląd 
i w identycznej sprawie wsku 
tek wybuchu na pancerniku 
„Liberte“ zasądziła odszkada- 
wanie, albowiem, jak pięknie 
wypowiedział się w tej rnate- 
rji prawnik francuski Du- 
anit „Państwo działa w iafe- 
resie całości; ciężáry, któe 
wskutek tege powstają, nie po 
winny obarczać Siłaiej jen- 
nych, niż drugich. 


I jeszcze jeden przykład: w 
jednym z francuskich urzędów 
pocztowych zamknięto pewne- 
go razu drzwi przed upływem 


Okręg łódzki wysyła na zjazd Centrolewu 
do Krakowa 4.000 osób 
dak sę dowiadujemy z ramienia | mie udział 80 delegatów. 


wOentrole” | mienia organizacji PPSCKW. W [gres do Krakowa 2.500 osób, £ or- 


kongreefe zamkniętym wezmą u” |ganizacji Ch. D. — ok. 1500 osób. 


dział pp. wiceprezydent Wiełśński, 


wiceprezydent Rapalski ławnik | bardzo 


Ponadto na kongres dəlegują 
licznie  przođstawicieli 


Purtal, pp. Ajnenkel, Wdjdan, Kaf |swoieh Stronnietwo Chłopskie i 


tanfak, Grodzieka, Michalski i Go- | „Wyswołenie". 


Húski, zaś w kongresie powszeche 
nym weżmie udział 85 osób. 
Z ramienia Chrześcijańskiej De 


mokracji, z samego miasta, weż- | fQ 


Wielkie upały 


Lato tegoroczne będzie okre- 
sem wielkich upałów. Dla bar- 


dzo wielu ludzi przykrć są ich || 


usunięcie tych dolegliwości. Cie iR; 


kawą inowacją w tym kierunku 


jest kryniezna sól do nóg Dinol. 


Obok stale stosowanych w in- 
nych, preparatach soli mineral- 
nych, zastosowano w niej po 
raz 
ciąg z igliwia. Skutek okazał 
się zadziwiającym. Kryniczna 
Sól do nóg Dinol nietylko usu- 


wa wszelkie dolegliwości nóg, |% 


jak odciski, zgrubienia, odparze 
nia i pocenie się, ałe i znakomi- 
cie orzeźwia nogi, co w rezulta* 
cie daje całkowito zneutralizo- 
wanie przykrych skatków upa- 
łów. 


Nocne dyżury aptek | 


Dziś w nocy dyżurują następują 
ce apteki: N. Epsteina (Piotrkow= 
ska 225); M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95); M. Rozenbluma 
(Cegielniana 12); Suke. Gorfeina 
(Wschodnia 54); J, Koprowskiego 
(Nowomiejska 14, 


pierwszy orzeżwiający wy- Ai 


807-1 | $ 


(a) 


dusz bezrobocia, 


5 


przepisanej godziny. Znajdują 
cemu się w lokalu interesanto 
wi urzędnik poleci} wyjść 
przez pokój służbowy, gdzie 
dwaj funkcjonarjusze poczto- 
wi pobili go, Zostali za to u- 
karani przez sąd karny, a po- 
nadto na drodze cywilnej sąd 
skazał państwo na zapłacenie 
odszkodowania, ponieważ biu. 
ro wadłiwie funkcjonowało. 


Kiedyż i my doczekamy się 
podobnych stosunków, gdzie 
praworządność nie jest tylko 
hasiem w walec  połityeznej, 
ale obowiązującą norma? 


Kiedyż i u nas sejm 1 senal 
uchwałą szczegółowe przepisy 
potrzebne po to, aby zasada 
artykułu 121 konstytacjł stała 
się żywa i zdałna do zastoso 
wania. Tymczasem zaś po prze 
czytaniu pracy adw, Zyłberą 
nasuwa się pewien wniosek: 
możemy pójść po tej samej 
drodze prawnej  adszkodowa- 
mia należnego przez zwicrz- 
chnika za czyny wysządzająca 
szkodę, a zdziałane przez je- 
go podwadnych, pv której 
pierwotnie szły sądy francu 
skie. Wszak ten sam kadsks i 
u nas obowiązuje. I tę jest 
praktyczne znaczenie omawi? 
nej pracy. 


i. B 


Pomoc dia bezrobe — © 


Rozszerzenie skeji przez fundus: 


Jak się dowiadujemy, fun- 
na wniosek 
komisfi administracyjnej, wy- 
stąpił do ministerstwa pracy i 
O. Sp. o przedłużenie okresu 
zasiłkowego o 4 tygodnie dla 
tych bezrobotnych, którzy do 
dnia 31 sierpnia r. b. ukończą 
(lub ukończyli, jeżeli chodzi o 
okresy wcześniejsze)  13-tygo- 
dniowy okres pobierania zapo- 
móg. Dotyczyć to będzie tylko 


WYJEDŹMY 


działki 


W 


naszym powinno być przed kupnem 
parcel letniskowych zwiedzić 


EM „RAFAŁÓWKĘ* BEM 


i przekonać się, że 
miejscowości NIE 
pod Łodzią. 


TYŁEK 


250 parcel dla zamożniejszej intek- 
gencji Cena od 50 gr. za metr kwa- 
dratowy. Kilka tysięcy mórg lasu igla- 
stego przy szosie Łódź4-Sieradz. 
Dogodne warunki kupna. 


dziś do Sieradza, gdzie oczekuje nas 
autobus „Rafałówki” 


Informacyj udziela codziennie od godz. 4—6 
biuro sprzedaży działek „Rafałówki* ul. Piotr- 
kowska 101, 


ZAPYTAJCIE nas, kto już z Łodzian kupił 
„Rafałówki” 


| DZ s 


A 


jednak tak pięknej 
M A bezwzględnie 


tel. 183-97. 


- Zebranie aksolwentek 


i gimnazjum R. Sobolew- 


miejscowe 
niej klęsk: 

Ponieważ co raz więcej 
tuje się wypadków zwalniania 
z pracy robotników przez fir 
my, które nie miały obowiąz- 
ku ttbezpieczania pracowników 
ze wzgłędu na ich małą liczbę, 
fundusz bezrobocia postanowił 
wprowadzić w życie ustawę «= 
dnia 25 marca 1929 r, odnoś- 
nie rozszerzenia obowiązku u- 
bezpieczenia pracowników na 
te zakłady pracy, które zatpud* 
niają od 1 do 4 robotników. (a) 


= F 


SEI 


skiej-Konopczyńskiej 
Koło absolwentek gimnazjum 


ś R. Sobolewskiej - Konopczyńskiej 
M | w: Łodzi zaprasza wszystkie pp. ko 
M leżanki, które ukończyły kiedykol 


wiek to gimnazjum, na doroczna 


3 walne zebranie, które odbędzie się 
8 |w niedzielę, dn. 29, VI o godz, 10 
M | rano w lokalu szkoły (Gdańska 90 
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P. Bermań, znany  fachowiedy 
współwłaściciel jednej z najstar- 
szych firm cukrów i czekolady w 
Łodzi prowadzi z dniem 25 bm. 
we filji przy ul. Piotrkowskiej 92 
wyłączną sprzedaż wyrobów pierw 
szej krajowej fabryki cukrów i 
czekolady E, Wedel w Warszawie. 
P, Berman sprowadza codziennta 
świeża wyroby wspomnianej firmy, 
E. Wedel wprost z fabryki. Temsa 
mem szerokłarzesze klijenteli mają] 
rękojmię, że towar jest Świeży, 
Co się zaś tyczy jakości, to firma 
E. Wedel nietylko w Polsce ale na 
wet zagranicą nie potrzebuje rekla 
my. 

Dla wygody publiczności sklep 
otwarty jest w dnie powszednie, 
w niedziele i święta od godz. 9 ras 
uo do 10 wieczów 


29.VI — „GŁOS PORANNY" — 1980 


Nr. 170 


Feljeton 
Upał nielada! 


Poniższe słowa stanawią pro 
test przeciwko upałowi, który 
grozi zerwaniem wszystkich 
więzów cywilizacji. 

Wczoraj rano około godziny 
10-ej  stenotypistka Marysia 
Biernacka powróciła zsrumień 
cami na twarzy i falującą pier- 
sią do domu rodzicielskiego. 

— Wielkie nieba, dziecko 
moje, co się stało? — spytała 
zaniepokojona mama Biernac- 
ka. 

— Ach, mamusiu, wyobraz 
sobie, że gdy przed pół godzi- 
mą weszłam do biura, zastałam 
przy biurku szefa w kąpielo- 
wym kostjumiel 

— (o ja słyszę! Jeśli tak, to 
oczywiście słusznie zrobiłaś, 
wychodząc natychmiast z biu- 
ra do domu! 

— Tak, ale nie mam ani 
chwili czasu; muszę natych- 
miast wracać z powrotem. 

— (o, wracasz do biura? 

— Naturalnie! Przyszłam tyl 
ko po swoje trykoty! 

s * x 

Referent rachunkowy Wyp- 
ŝztycki, kierownik poważnego 
biura państwowego, wchodzi 
około południa do registratury 
i zastaje tam trzech urzędni- 
ków, zajętych normalną pracą. 
Odchodząc, wyraża się z uzna- 
niem: 

— Nie zapomnę nigdy tej 
chwili, moi panowie. Po raz 
pierwszy widziałem, że pracu- 
jecie w pocie czoła! 


.=+.*« 


W piwnicy domu podmiej- 
skiego mieszka szewe Kalasan- 
ty Ogórek z żoną, dzieckiem i 
dziadkiem. Pan Kałasanty tę- 
sknide dwuch „Ergo* za dzie- 
sięć groszy ze sklepu sąsiednie 
go; zastanawia się jednak, czy 
posłać swego synka, Ignasia, 
bowiem temu 5-letniemu oby- 
watelowi przytrafiło się osta- 
tnim razem przy takiej okazji, 
że zgubił pieniądze na mlicy. 
Wobec tego pan Kalasanty 
zwraca się do dziadka: 

— Dziadziu! Tu jest dziesięć 
groszy. Niech mi dziadzio przy 
niesie z budki dwa „„Ergo*. 

Deiadzio w wieku lat 79 ru- 
sza w drogę. 

Mija pół godziny, a starszy 
pan jakoś nie wraca. Pan Ka- 
lasanty posyła swego synka na 
wywiad. Chłopiec wraca po u- 
pływie dwmch minut i mellu- 


Dziadzło kupił sobie za 
te dziesięć groszy wafel z loda 
mi i boi się teraz wrócić do 
tomal 

e 4 « 

Tłusty pan Blum, ,buchaher 
w wielkiej firmie, otrzymuje od 
szefa połecenie, aby stwierdził, 
c.zczego kasjer Złotnieki nie 
stawił się do biura. 

Blum dzwoni do mieszkania 
Złotnickiego. Pojawia się shr 
żąca. Zasapany i spocony Þa- 
chalter spełnia swoją misję: 

— (Chciałbym wiedzieć, dla. 
czego pan Złotnicki nie przy- 
szedł dziś do biura? 

— Ach, mój "Boże! — od- 
powiada zaaferowany kocmo- 
tuch. — Pan Złotnicki ciężko 
zachorował! Leży w łóżku w 
gorączce i aż szczęka zębami z 
zimna! 

— Szczęka zębami? — obu. 
rza się Blum. — Ma, psiakrew, 
chłop szczęście! 

a LJ kd 

Na tarasie przy basenie w 
Zgierzu leży niewiasta na brzu 
chu. wystawiając na słońce nie 
wypowiedziane wdzięki sweł 
postaci. Słońce piecze nie do 
wytrzymania. Roznosi się woń 
przemiła pieczeni z pobliskiej 
restauracji. Ea) 


Obok niewiastv zało miei 


Przezroczysty człowiek 


ajniki organizmu ludzkiego odsłania świeżo otwarta wystawa 


W piątek, o godz, 7 wieczo- 
rem w salach filharmonji od 
było się uroczyste otwarcie 
wystawy hygienicznej „Prze- 
zroczysty człowiek“, urządzo- 
nej przez znane na całym 
świecie „Societe d'Hygiene Pa 
pulaire*, 

W pięknie urządzonej sali 
zebrali się przedstawiciele 
władz rządowych i samorządo 
wych, przedstawiciele stowa- 
rzyszeń naukowych i lekar- 
skich, instytucji społecznych i 
prasy. Gości witali dyrekto: 
wystawy p. Hummel, a wszech 
stronnych wyjaśnień  udzi:lał 
p. Presser, 

Wrażenie wystawy iest 
wprost imponujące. Przede- 
wszystkiem przykuwają oko 
zarówno laika, jak i specjali- 
sty nadzwyczajne, niespotyka- 
ne nigdzie indziej ma świecie 
preparaty przezroczyste  czło- 
wieka, ilustrujące najdokład- 
niej nietylko wszelkie tkanki i 
organy wewnętrzne, ale _ po- 
zwalające wprost przejrzeć 
przez kości ludzkie, 
obfitość i 
tych preparatów jest tak wiel 
ka, że daje w sumie całkowite 
go przezroczystego człowieka. 

Również w przezroczysty 
sposób preparowane są nie- 
zmiernie ciekawe okazy zoolo- 
giczne i botaniczne. Między in 
memi uwagę naprzykład zwra- 
cał preparat koła «= odsłenio- 
nym mózgiem i mleczem patie 


Dziś i dni następnych ! 


Wspaniały program podwójny 
słynnej wytwórni FOX-FILM, 
zawierający 2 arcydzieła filmowe 


— L= 


SŁODYCZ 
GRZECHU 


Historja zdrady małżeńskiej, 
pełna humoru i pogodnej ironji 
W rolach głównych: 
Wspaniała para kochanków 


Fone Cler i Comed Ragel 
== 
Fascynujące przygody miłosne 
dzielnego wilka morskiego, któ- 
ry w każdym porcie miał ko- 
chankę p. t. 


MIŁOSTKI 
KAPITANA 
LASHA 


z kapitelnym 


Viefor Me. bagien'em 


w roli głównej. 


Wspaniała ilustracja muzyczna or- 
kiestry symfonicznej pod dyrekcją 
Leona Kantora. 

Ceny miejsc najniższe: od zł. 1.— 
do zł.2. - na pierwsze seanse wszyst- 
kie miejsca po 1,— zł, w sob. i nie- 
dziele od gode. 12 Ja 3 po 50 gr. 
— zł. 


Bom Rea WIEŻA ZANE 


see dwuch chłopców; wyjmują 
z walizeczki sznytki i zaczyna- 
ją konsumować. 

— Ddsuńcie się z tym cù- 
chnącym serem! — mówi nie- 
wiasta, krzywiąc aię. 

— To niech się pami odsunie 
z tą pieczoną szynką! — odpo 
wiadają chłopcy w jeden głos. 

Tece- Tsa 


Przytem | wania fizycznego i nie wątpi: 
wszechstronność | my, że właśnie te sfery specjal- 


Uczucie przepełnienia, niepra' 
widłową fermentację w jelitach, uczu- 
cie pelności i wzdęcia w wątrobie, 
zastoinę żółci, bóle w bokach, ucisk 
w piersiach i bicie serca usuwa uży- 
cie naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka Józefa, zmniejszając zbytnie 
przekrwienie mózgu, ucisk w oczach, 
sercu i płucach.  Opinje lekarskie 
wskazują na nadzwyczajny efekt lecz- 
niczy, osiągnięty przy używaniu wody 
Franciszka Józefa u ludzi, prowa* 
dzących siedzący tryb życia. Żąd. wap 


9*-090069€ 
Wolne posacy 
przez łódzki P.U.P.P. 


w salach Filharmonii 


rzowym, który jest wprost 
majstersztykiem swego rodza- 
ju. - 

W innej części sali znalazły 
pomieszczenie specjalne zbio- 
ry fenomenów natury: a więc 
szkielet zrośnięty „Sióstr sjam- 


zainteresować najszersze sfery 
publiczności, bo jesteśmy prze 
konani, że każdy, kto choć na 
chwilę uprzytomni sobie o- 
grom grożącego mu niehezpie- 
czeństwa, nigdy nie zaniedba 
pierwszych objawów choroby; 


skich“, wspaniały kościec ol-|u nas, niestety, wiele pod tym 
brzyma, czaszki i preparaty| względem jest do naprawienia. Państwowy urząd pośrednie. 
samobójców i skazańców na| Gospodarze z całą uprzejmo twa pracy w Łodzi (Ritjńskie- 


ścią oprowadzali gości po sa- 
lach, udzielając obszernych i 


śmierć ete, Dalei widzimy 


go 52) poszukuje kandydatów 
wspaniałe okazy chorobowe w 


z dobremi świadectwami t re- 


ich skutkach, a więc prepara- | interesujących wyjaśnień, Ze-|ferencjami do obsadzeniu na- 
iy kości grużliczych, złych zro| brani przedstawiciele  społe- stępujących posad: 
stów po złamaniach kości, prze | czeństwa z żywem  zaintereso- 


NA MIEJSCU? 


5 agentów do sprzedaży ród 
nych artykułów z kaucłą, b słu 
żących do gospodarstwa domo 
wego. 


waniem oglądali wszystkie eks 
ponaty, wyrażając szczere za- 
dowolenie, że tak wybitna wy- 
stawa zawitała choć na króf- 
ki czas do naszego miasta, a- 


przeżartych przez syfilis kości 
czaszkowych, unmaocznicme oka 
zy wad organicznych, oraz 
masy całe innych preparatów, 
których mnogości i różnorodno 


ści nie sposćż wprost wyli-| by dać możność społeczeństwu 
czyć. maszemu zapoznania sie z istot| NĄ WYJAZD W KRAJU: 
Dookoła mieszczą się plan-| nerni kierunkami hygjeny oraz 1 „Er ` 
: s r Sło 3 aet sortownika wetn d T- 
sze, ilustrujące dokładnie, jak|z tajnikami organizmu ludz- biarni kilka pio ON ce 


kiego. 

Zadanie swe wystawa spel- 
nia tem lepiej, że na sali sta- 
le dyżurować będą specjali- 
ści, gotowi w każdej chwili do 
udzielenia zwiedzajgeęyra wszel 
kich wyjaśnień, a niezależnie 
od tego lekarze specjaliści wy 
głaszać będą odezyły i instruk 
eje,  ilustrując je Świetnemi 
preparatami wystawy. 


winien wyglądać zdrowy cezło- 
wiek, jego muskulatura i budo 
wa. Te dziaty mają szczególne 
znaczenie pouczające dla spor 
towców i kierowników wycho 


brze obeznanych z wyrobami 
koszykarskiemi, 10  kotlarzy 
specjalistów do naprawy okrę 
tów z praktyka 8-letnią, 1 maj 
stra stolarskiego wykwalifiko- 
| wanego fachowca ze Świadec- 
twami, do lat 35, 1 samodziel- 
nego energicznego majstra-kie- 
rownike, dokładnie obeznane- 
go z fabrykacja waty krawiec- 
ko konfekcyjnej, 1 majstra do 


mie zainteresują się wystawą. 

Tam znowu oglądamy ob. 
szerny dział preparatów ciąży 
i noworodków, który stać się 


może niezmiernie  pouczający Nie ulega watpliwości, że fabryki osełek i _ sztucznych 
dla ludzi, zawodowo zajętych| wysława ta może odegrać w kamieni do 4 
sprawami ciąży,  akuszerek | Łodzi olbrzymią rolę kształeą- i 


cą i uświadamiającz; trzeba 
jedynie, aby nasza dość nieru- 
chliwa publiczność skwapliwie p f anyi 
skorzystała z nadarzajacėj sie lasu Wiączyńskiego 
jedynej w swoim rodzaju oka-| Dowiadujemy się it dyrekcja 
zji i tłumnie pośpieszyła do|kolei dojazdowych zakupiła 75 
filharmonji. W artobv było, 4: |nórg wspaniałej przestrzeni parce 
by eż. i iza Aacyjnej w Wiączynie. Również 
nia społeczne zainicjowały dyr. Gai kt 

f p. dyr. Gerlicz, ry niedawno 
zbiorowe zwi ie wystawy temu zakupił przeszło 100 mórg o 


przez swych członków i to ry- A z 
chło, bowiem wystawa pozosta becnie dodatkowo nabył jeszcze 70 


nie w naszem mieście zaledwie 
dwa tvgodnie, 


etc., nie mówiąc już o tem, że Parcelacija 


jest on niezmiernie interesu- 
jący dła każdej kobiety - mat- 
i. 


Wreszcie w oddziełnej sali 
mieszczą się wszechstronnie 
ujęte preparaty wszelkich cho 
rób wenerycznych, ilustrujące 
pierwsze typowe objawy cho- 
roby, oraz straszliwe skutki ; 
spustoszenia, dokonywane w 
organiźmie ludzkim przez za- 
niedbanie leczenia tych cho- 
rób. Tym działem winny się 


SPECJALISTA 
Chorób skórn, I wenerycznych 


Zamach samobójezy 


Nędza w domu zmusiła go do pozbawienia się życia 
wSzedł na drugie piętro poseSji 
przy ul. Sienkiewicza 75:77, a wi- 
dząc otwarte okno — rzucił się na 


(a) 


Leczenie diatermią. Elektroterapja. 
Południowa 28 tel. 201-93 
Od 8—11 rano, i 6—9 w. 

W niedziele od 9—2 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


W dniu wczorajszym o godz, 12 
w południe dozorca domu nr. 75-77] 
przy ul. Sienkiewieza zauważył ja: 
kiegoś mężczyznę, który Silnie zde: | bruk, 
nerwowany robię wrażenie obłąka. 
nego. Przypuszczając, że oSobnik 
ten jest żebrakiem, nie zwrócił na 
niego zbytniej uwagi. Jednak po|f 
pewnym czasie usiy*zał krzyk na |Ę 
podwórzu, a gdy wybiegł z mieSz: 
kania — postrzegł widzianego 
przed chwilą osobnika, leżącego w 
kałuży krwi, z rozbitą głową. 

Natychmiast zawiadomił o po- 
wyż5zem policję i pogotowie ratun |f 
kowe. lekarz którego — po udziele | Și 
niu pierwszej pomocy, przewiózł 
deSperata do Szpitala okręgowego 
w Stanie beznadziejnym. f 

Ustalono w dochodzeniu policy} | BR 
nem, że deSperatem jest 44-letni | łą 
Antoni Ełkowicz, zamieszkały przy 
ul, Karola 20. 

Eikowicz wskutek braku pracy 
żył z żoną i trojgiem dzieci w Skraj 
nej nędzy, a nie mogąc znieść wi 
doku głedującej rodziny — posta- 
nowię skończyć z życiem. W dniu 
wezorajszym, wychodząc z domu, 
oświadczył żonie, że czas zrobił 
swoje i od dziś będzie mu lepiej. 

Efkowicz biąkał Się widocznie 
po mieście odpychając z niechęcią 
myśl powrotu do domu, wreszcie 
OEE S 


Zapisujcie się 
na ezłonków k.O.P.P. 
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I-szy Dźwiękowy 


WORA EA WŁ ARTE 
ELU 
Kino-Teatr w Łodzi „AŚ B | e Lid Gi U d 


Dziś i dni nastepnych ! 
Wielkie arcydzieło dźwiękowe p. t. 


według powieści genjalnego piewcy morza Claude Farrćre'a 


LLIE DOVE 


MIKOŁAJ SUSANIN 
DONALD REED 
PAUL LUKAS 


CENA MIEJSC: 


zł. 1,213. 


Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 w. P 
Aparaty dźwiękowe systemu „Western-Eleetrie 


„GLOS PORANNY" 


ŁÓDŹ 
29 czerwca i830 r. 


GŁOS HANDLOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
29 czerwca 1390 r. 


Delegaci bodzi u ministra Lara 


poruszyli sprawę zbyt pohopnie udzielanych nadzorów i palącej 
potrzeby unifikacji prawa handlowego 


Dnia 27 b. m. minister spra- 
wiedliwości Car przyjął delega 
cje izby przemysłowo - handlo 
wej w Łodzi w osobach preze- 
sa R. Geyera, dyrektora K. Ba- 
jera i radcy prawnego adw. H. 

Felixa oraz przedstawicieli 
Związku przemysłu włókienni- 
czego w państwie polskiem p. 
Juljusza Borneta i Związku 
banków w Łodzi dyr. Wł. Gor- 
dowskiego. Dełegacja wręczyła 
p. ministrowi memorja} w spra 
wie stosowania ustawy o nad- 
zorach sądowych oraz siwych 


przez prokuratorów złośliwych 
niewypłacalności. 
EL 


Prezes Geyer 
tz je u p - 


APT: OWE" FAAEE 


i nastepnie inni delegaci ko- 
lejno przedstawili p. minisiro- 
wi potrzebę unifikacji prawa 
cywilnego mate,‘ isego i for- 
malnego, a pi“ Jlewszystkiem 
handjowego, gdyż obecna nie- 
jednolita ustawa działa tamu- 
jąco na życie gospodarcze. Na- 
stępnie stwierdzili, że na zao- 
strzenie obecnego kryzysu 
wpływa również zbyt liberalne 
udzielanie przez sądy odroczeń 
wypłat. Łatwość uzyskiwania 
nadzoru sądowego spowodowa 
ła zachwianie się stosunków 
kredytowych w kraju, eo szcze 
gólnie silnie odczuwa Łódź; 


Purziiwe walne zebranie 


akcjonzrjiuszy Banku stowarzyszenia kupców 
i przemysłowców chrześcijan 


Dnia 26 b. m. w lokatu Ban- 


ku Stowarzyszenia Polskich 
Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan w Łodzi odbyło 


się nadzwyczajne wolne zebra- 
nie akcjonarjuszy bauku, na 
klóreim omawiano cały szereg 
spraw, niezmiernie doniosłych 
dla tej instytucji. 

Na porządku dzienuym była 
m. in. sprawa zmiany statutu 
banku ma podstawie aowej u- 
slawy o spółkach akcyjnych 
praz zmiana nazwy banku. 

W kwestfi zmianv nazwy 
hanku wysunięto dwa projekty. 
mianowicie — ustalenie nazwy 
wanku przez „Bogdański, No- 


wosielski i S-ka“, oraz drugł: 
„Bank Polskich Kupców 1 Prze 
mysłowców, Sp. Ake, w Lodzi“. 
Wobec nieuzyskania większo- 
$ci dla żadnego z powyższych 
wniosków, sprawa fa została 
przedłożona ministrowi skarbu 
do definitywnego rozstrzygrię- 
cia, 

Ponieważ rada banku nie po 
trafiła przeprowadzić swoich 
wniosków, część akcjonarju- 
szy wyraziła radzie votum nie- 
ufności. 

Zebranie, które chwilami mia 
lo przebieg dość burzliwy. za- 
kończone zostało po 6%-godsin- 
nych naradach. — 


Przemysł konfekcyjny 


ubiega się o zwrot 


swych wyrobów 


Ze względu na trudną nao- 
gåt sytuację przemysłu konfek- 
cyjnego zabiegał on już po kil- 
kakroć œ udzielenie mu czę- 
ścławych ulg, przy wywozie go 
towych ubrań zagranicę. Za- 
. biegi te nie zostały doiąd u- 
wieńczone rezultatem pomyśl- 
nym a nawet odnośne narady 
nad przedstawionym przez 
przemysł konfekcyjny projek | 


tem, toczące się w minister- 


cła przy eksporcie 


s 
stwie przemysłu i handłu, zo- 
stały obecnie zerwane, 

W związku z powyższem or 
ganizacje kupieckie, które za- 
igły się sprawą uzyskania ulg 
dla konfekcyjnego handlu i 
przemysłu, wystąpiły do mini- 
sterstwa przemysłu i handlu o 
rozszerzenie rozporządzenia 0 
zwrocie cła za wywóz wyro- 
bów bawełnianych również na 
artykuły ubraniowe. (ag) 


Dźwiękowy Teatr Świetlny 


e 7 


Sao HY 


CIS? y 


TY IE, 
PA WE 


oryg. tytuł (ONA I 
Epokowy dramat 


W rolach głównych dwie bohaterki ekranu 


Gleanor Boardman, Alma Rubens. 


Niewidzłane w żadnym filmie 


merza płomieni I wiele innych atrakcji dźwiękowych. 


Nad program: Dodatek krajo 
u 


Metro-Goldwyn-Mayer W 


CASINO 


Dziś i dni następnych arcydzieło dźwiękowe p. t. 


SLALOMA DZIE CLYN 


DZIE NA WOJNĘ) 
a wielkiej wojny. 


sceny ataku tanków wśród 


MY i dźwiękowe aktualności 
AGA: Wyłącznie tylko 


u nas!!! Poświęcenie Gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi. 


Ponadto! 


1) Przemówienie Mussoliniego 


oczątek seansów o godz, 
SEEM Widownia nowocześnie 


do tłumów 
ostatnio w 


Mynie 
2) Tamach na Ks. Humberta podcras Wizyty W Brukseli 


4 i pół, 6, 
wentylowana. EEEE 


NEC £ 


j | jentelę, 


nie można również zapominać, 
iż stan obecny zmniejsza zaufa 
nie zagranicy do przedsię- 
biorstw krajowych. Delegaci 
kolejno popierali przykładami 
poszczególne punkty memorja- 
łu. P. minister oświadczył, że 
celem zadośćuczynienia wnio- 
skom izby w najbliższym cza- 
sie zażąda od prezesów sądów 
okręgowych dokładnych da- 
nych statystycznych zarówno 
co do nadzorów udzielonych 
przez sądy okręgowe, jak i a- 
pelacyjne, następnie zaś zwoła 
konferencję prezesów sądów w 
celu omówienia wytworzonej 
sytuacji. 


P. minister prosił izbę o na- 
desłanie uwag i dezyderatów 
sekcji prawa handłowego, któ- 
ra wkrótce rozpoznawać będzie 
projekty ujednosta inioneco 
prawa handlowego, a w związ- 
ku z tem ustawowego uregulo- 
wania sprawy odroczenia wy- 
płat względnie ulg sądowych 
na obszarze całego państwa. 


W toku konferencji p. mini 
ster Car zwrócił uwagę, iż sfe- 
ry gospodarcze, reprezentowa- 
ne przez samorząd gospodar- 
czy, posiadają jednak  możli- 
wość bezpośredniego wpływu 
na należyte stosowanie w prak 
tycę rozporządzeń o zapobiega 
niu upadłości, gdyż nietyłko de 
sygnują kandydatów na sę 
dziów handlowych, lecz udzie- 
lają sądom opinji o użyteczno- 


ści  goepodarczej przedsię- 
biorstw, ubiegających się 4 
nadzór. 

Ponieważ 


dziedzinie pożądane jest ujed- 
mostajnienie kryterjów, które- 
mi kierują się izby, udzielając 
odnośnych opinji, izba przemy- 
słowo - handlowa w Łodzi po- 
ruszoną sprawę zgłosiła na po 
rządek obrad najbliższego zjaz 
du izb przemysłowo - handlo- 
wych, który odbędzie się w Po- 
znanju. 


Odezyt gospodarczy 
o Palestynie 

W środę, dnia 2 fipca b. ro- 
ku o godz, 20-ej odbędzie się 
w lokalu stowarzyszenia kup- 
ców m. Łodzi (Piotrkowska 
78) odczyt p. Józefa Grosskop- 
fa, sekretarza polsko - palestyń 
skiej izby handlowej, zorgani- 
zowany przez tę izbę w porozu 
mieniu z państwowym *instytu- 


|| tem eksportowym. 


Tematem odczytu będzie za- 
równo ogólna sytuacja gospo- 
darcza Palestyny, jak i sprawa 
wzmożenia eksportu polskiego 
na rynek palestyński. 


z a eaa uea e, N 


Niniejszym zawiadamiam Sz. Kli- 
że z dniem dzisiejszym w 
sklepie moim 


pny ul. Piotrkowskiej 92 


sprzedaję wyłącznie wyroby pierwszej 
krajowej fabryki czekolady 


E. WEDEL 


po cenach fabrycznych. Sklep otwarty 
w dnie powszednie oraz w niedziele 
i święta od godz. 9rano do godz. 10 w. 


F. Berman, Piotrkowska 92.» 


w sądzie handlowym 


W października r. ub, rozpa 
trywane było podanie Ahe 
Szpicherga o udzielenie odro- 
czenia wypłat. A. Szpicberg 
prowadził handel towarów w 
Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 
28. W podaniu swem prosił o 
odroczenie wypłat wskutek nie 
wypłacalności szeregu kupców, 
z którymi był w stosunkach 
handlowych, Jednym również 
z wielu powodów zawieszenia 
wypłat przez firmę A. Szpic- 
berg było wybudowanie niern- 
chomości przez małżonków 
Szpieberg w Łodzi, przy ulicy 
Nawrot 39, przyczem wbrew 
oczekiwaniu, pożyczki z Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego 
nie otrzymał, 

Bilans firmy zamykał się su- 
mą 365.147 zł. Po zestawieniu 
aktywów z passywami wynika 
ło, że aktywa przekraczają 
passywa o 162.045 złotych. 

W grudniu r. ub. na posie- 
dzeniu wydziału handlowego 
s. o. w Łodzi sąd postanowił 
podanie Abe Szpicberga w 
przedmiocie odroczenia wypłat 
pozostawić bez uwzględnienia, 
mimo, że aktywa znacznie prze 
wyższały passywa, lecz zasoby 
płynne i półpłynne daleko po- 
zostają w tyle za sumą jej za- 
dłużenia, jak również odrocze- 
nie wypłat nie powinno shi- 
żyć jako ochrona dla przedsię: 
biorców, którzy z krzywdą wie 
rzycieli unieruchomili swe środ 
ki płynne w budowie nierucho 
mości. 

Sepicbezg niezadowołony 


wyroku sądu okręgowego %* 
Łodzi wniósł skargę apelacyjną 
do sądu apelacyjnego w War- 
szawie, która w ubiegłym mie- 
siącu znalazła się na wokam- 
dzie sądowym, 

Sąd apelacyjny postanowił 
wyrok sądu okręgowego w Ło 
dzi z dnia 7 grudnia 1929 roku 
zatwierdzić, a to z tych wzglę- 
dów, że petent wbrew zapo" 
wiedzi w skardze apelacyjne$t 
nie wystąpił wcale z krytyką 
argumentów sądu okręgowego. 

* "w 


Na ostatniej sesji wydziału 
handlowego rozważane było po 
danie o otwarcie postępowania 
układowego firmy Juda Pin- 
kus Traube, sprzedaż hurtowa 
manufaktury bawełnianej z sie 
dzibą w Łodzi, przy ul. Nowo- 
miejskiej 4. Firmą ta uzyskała 
w kwietniu r. b. odroczenie 
wypłat na jeden miesiąc. 

Okres odroczenia wypłat był 

zbyt krótki, by w całości zaspo 
koić swych wierzycieli. W tym 
też celu firma petentka wnosi 
propozycję o otworzenie po- 
stępowania układowego: 
zmniejszenie sumy długu rów- 
momiernie dla wszystkich wie- 
rzycieli o 30 proc. i spłacenie 
tej sumy w 4 ratach pólrocz. 
nych z tem, że pierwsza rata 
płatna jest w 6 miesięcy od da- 
ty uprawomocnienia się wyro- 
ku, zatwierdzającego układ. 
+ Sąd po wysłuchaniu stron 
postanowił zezwolić firmie Ju 
da Pinkus Traube na otwarcie 
postępowania układowega - 


również i w tej| Ceduła głełdy pieniężnej 


warszawskiej 

GOTÓWKA 

Dolary 8,86 t pół 
CZBKI 

Belgja 124,52 
Holandja 358,60 
Londyn 43,35 i jedna czwanta 
Paryż 35,04 
Praga 26,46 i pół 
Nowy Jork — kabel 8,921 
Szwajcarja 172,87 
Sztokholm 239,68 
Wiedeń 125,90 
Włochy 46,78 
Berlin 212,47 i pół 


AKCJE 


Dyskontowy 116— 

Zachodni 78.— 

Elektrownia w Dąbrowie 65— 
Spirytus 23.— 

Polski 170.— 

Zarobkowy 72.50 

Firlej 29— 


PAPIERY PAŃSTWOWE i LASTY 
ZASTAWNE 


Inwestycyjna 111 — 

Dolarówka. 63— 

Stabilizacyjna 88— 

8 proc. Banku Gosp. Krajowe= 
go 94— 

4 i pół proc. Msty zastawne ziem 
skje 55,75 

5 proc. Warszawy 58,25 
8 proc. Warszawy 75,75 
10 proc. Radomia 85— 
10 proc. Siedlec 85— 


Czytajcie 


Glas Poranny ` 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
LIVERPOOOL 


Bawełna amerykańska, zamknię. 
cie: 

styczeń 7,00 luty 7,08 marze 
7,07 kwiecień 7,09 maj 7,13 czer 
wiec 7,17 ltpiec 7.12 sierpień 7,03 
wrzesień 7,00 październik 6,96 li- 
stopad 6.96 grudzień 6,98 loco 4.74 


ALEKSANDRJA 

Bawełna egipSka: 

Sakellaridis: 

styczeń 23,54 marzec 23.94 Tis 
piec 11,82 maj 11,75 Kstopad 11,4? 
grudzień 11,55 loco 12,55 

Ashmouni: 

luty 16,37 kwiecień 16,65 czata 
wiec 16,90 sterpień 16,50 paźżdziere 
nik 15,85 grudzień 16.02, 

eli 
NOWY JORK 

Bawełna amerykańska, zamkniń 
cie: 

styczeń 13,18 luty 13,28 marzee 
13,39 kwiecień 18,49 październik 
12.95 listopad 13,08 grudzień 15,12 

Kontrakty: styczeń 13,48 lipiec 
138.66 sierpień 12,97 wrzesień 13,07 
październik 13,22 listopad 13,23 
grudzień 13,38 loco 13.60. 
ROZETET TEZ TY TZT TTK EA 


mia ZZA 
J[E Narcisse BLEU 


gt Mury Ba sove 


A Wajlepsże z 
„Perfumy 4 
|"ywody >. 


| kolońskie 
JEDOEWIN | 


12 


MMM 


Od 1 pca r. b. sprzedaję 


| | | 
damskiego i męskiego po cenie 


zł. 20, 25 i 29. 


Korzystajcie z okazji! 


ALFRED HEINE 


29.VI — 


BIURO TECHNICZNE 


Inż. ). MIŃTZ I S-ka 


ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 44, TEL. 131-00. 


Przyłączenia posesyj do kanału miejskiego 
Wodociągi i ogrzewanie. 
Plany i kosztorysy. 


Bezpłatne fachowe porady 


„GŁOS PORANNY" — 1930 


Wolne miasto 
Gdańsk. i 


TRANSPORTOWANIA 


ENS 


SO 
ROWERY 


Dr. med. 


FELDMAN 


Rkuszerja i chorohy kobieca 


Rzgowska 5, telef. 191-08 
przyjmuje od 3—5, 


ŁÓDŹ, POMORSKA 24, dojazd tramw. 4, 8 i14, Zawadzkiego, y LENY" i 
iotrkowaka 62 
pm gc "od 5,80 do. 7,30. 
innych oraz 
L Ẹ € Z M i € A „ównych mare. sę Dr med. 5231— 
(6 
lekarzy, spocjalietów ave moma! a DATYNER 
Piotrkowska 294, tel. 122-89| ESZES e położenie z najtaniej i eie hE 
Er przystanku tramw. Pabjanickich, | p DRUCIANE z er jinara e najdogodniej Choroby zie M snena i dróg 


nna od 10-ej rano do T-ej wiecz, 


w fabrycznym |Piramowicra Nr. 2 Telef. 148-95 


dziel święta do 2 +|Parkany, Plecion- 
Wzystkia specjalności ii denty- m Bipy a Gay składzie Godz prsgjąć ad 9— 10 i od 6 — 8 
a ap ne, tampa xA c W « 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen |»Rabita" do zobót | „DIBRAPOŁ 
lenła, ll zn h, we 
sl ea wydala M Opa: pzy dk Lódzki Spółdzielczy Bank Handlowy zù, | MIESZKANIE 
racie, opsłrun wyra E i ; 
A a raea E leoa przy ul. Piotrkowskiej. m. To eah. p aean a E E doi 
dia rza orae wens: Rade Jeng załatwia wszelkie operacje bankowe "a. EBK. wawa a ok oa ZR dą 
a o. u owe o z: 
| vonesa rc ac, wt, | Jaka ma zał Polske przy nima prow wypłat awani e orele ma, A 
shore rano i*od fpo poł. 


;TROLUX PRZENOSI SIĘ DO NOWEGO LOKALU! 


go lipca b. r. firma „Electrolux“ przenosi się do nowego frontowego lokalu, przy ul. Pr.Narutowicza 44, tel, 144-68, 149-49. 


UPAŁY! 


Jak cudownie orzeźwia 


szklanka dobrego piwa 
sporządzonego u siebie toy domu tylko M 4 A 


z ekstraktu piwnego „PROSPERITE“ 


sr. 


Gdsfska 7Ya, tel. 3208-86. 
GINEKOLOG UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 


Wyładowany akumulator 


odhiera, ładuje i odstawia z powrofem 


Centralna ładownie GO Alumulatorów 
bBioźrkkowska 164. 


Wystarczy A i 
h zadzwonić 20 =D v 
Tanio! Wygodnie! Szybko! 


GRZEGORZ TIMOFIEJEW 


Niema mnie w domu 
POEZJE 


BIBLJOTEKA METEORA 


Do nabycia w księgarniach. 


istniejący od 35 lat 


Zakład Optyczno-chirurgiczny 


SZYMONA URBALNA 


w Łodzi, Piotrkowska 33 
POLECA: 


Okulary i binoklo z wyborowemi szkłami oraz 
wszelkie artykuły, w zakres optyki 
wchodzące 


po cenach konkurencyjnych. 8013 


Reperacje szybkie i staranne. 


l OÁ DZ TE ZOZ CZ 


bl, ktor: Eugeniusz Kronmar 


Wydawca Prasa“. 


F uje od 5—7 p 
i w łocaniey SANITAS» 


Do akt. 
Nr. 1777 1930 r. 


Do akt. Nr. 1607/50 


Ogłoszenie. | Ohwioszezenie, 


Komornik 
Sądu Powiatowe- 
go w Łodzi, Adam 

Jaroszyński, 
zamie- 
szhały w bodzi 
przy ul. Piramo- 
wicza 7, na za 
sadzie art. 1050 
UPO. ogłasza, że 
w dn. $ lipca 
1930 r. ed godz. 

10 rano 
w Łodzi przy ul. 
wazon 83 

dzie 
się sprzedaż z 
przetargu publicz- 
nego ruchomości, 
należących do 

Rudolfa 

Bucholtza 
i składających się 

z mebli 
oszacowanych na 
sumę Zł. 1340.:— 


Łódź, 25/6-30 r. 
Komornik 
A. Jaroszyński 


i , > zo 3 
aa O EO. X wy 


L HŁOPLY 


do sprzedaży gazet. 


Zgłaszać się 


ge ości » e 


ul, 


Komornik Sądu 
Powiatowego 
w Łodzi, Leon 
Wasowski, 
zam. w Łodzi, przy 
ul. Wólczańskiej 
Nr. 10 
na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. 
obwieszcza, 
że w dniu 10 
lipca 1930 r. 
odg. 10 rano, w 
Łodzi, przy ul. 
Cegielnianej 54 
odbędzie się sprze 
daż przez licytację 
ruchomości 
należących do 
Chaima Fogla 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę ZŁ. 510.= 


Łódź, 27.6.30 r. 


Komornik 
wlz. K. Suzin 


Zgierska 46 


i DRÓG MOCZOWYCH z 


bli 
hd 
yp 
bli 
mz) S. Görs 


Każdy łatwo może s p: 


Do nabycia we wszystkich sklepach kolon 
I w składsch 


rowe i pożywne a najtańsze! 


aptecznych w pakietsch K 
na 50 szklanek 1.20 gr. 


orządzić sobie doskonałe, Pij smaczne 


ORU ZIELONEGO 


„PROSPERITE“ iii, lam Z. Tel (81-51 


Doakt. Nr. 1673/30 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Stefan Górski 
zamieszk. w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewi- 
cza 9, na zasa- 
pee art. 1030 U. 

C. ogłasza, że 

i: dn. 8 lipca 
1930 r.od g.10 r. 
w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej $ia 
po sypia się sprze 

daź z „przetargu 

dome rue 
omości, należą- 
o 
Mariki Lewi 
Szypera 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 
sumę zł. 2105— 


Lódź, d. 16.6.30 r. 
Komornik: 


Wydawnicza spółka z ogr. odp. 


Letniska z mebłami 


we wsi Żofjówka dojazd tuszyńskim 
tramwajem co 30 minut lub samocho- 


dami. Miejscowość sucha, piaski, 
rzeka, łódki, wokoło lasy, sklepy, pie- 
karnie i pod dostatkiem * prowianty. 

„ Adres: Plac Reymonta (Ryna 
Geyera) 3/4. m. 2, I piętro, fr. od 9 
rano do 7 w niedzielę do 12-ej. 


DBindy gospodarskie 


a na życzenie djetetyczne wydaje 
Dobrzyńska-Brabanderowa. Zawadzka 
1, m. 11, Tel. 218-83. WINDA. 5979 


Wiśniowa-Góra 
Diugoti Sz, bauferowej 


pensjonat 
przy pa a wejście 


(willa Janickie. iago; 
przy chłodni kiej) posiad à jeszeze 


kilka wolnych szych 


pokoi 


Ligii Fali 


spacjalista chorób 
słsórnych i wane 
PE 

OT 7 

ng 128-07; 


od 10—18i od 5—4 


KAM 
W. Merzawska 


tnie 


"aw oda + -—- ZW dmwkęć waaa ława drukarni właenei Piotrkowska 101 
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Giby, | EE OBIADY 1 KOLACJE see 


D A A ZBY 
AE GAWE TECATE AK 


TEENA ONAGA Mleczne: koina i Anada a ea (ylkó zł LOD ATWAGA! | oe EAER 
Zawadzka 1, tel. 203-40. =— Wielki wybór trunków krajowych i zagranicznych. == kz kale dual a E Lt p > 


Pensjonat Teodory“ 


w willi p. Szwajtera 


Gabinety zd 
Kosmetyki fekarskiej 


D-ra med. Marji LSWINSONOWEJ 

Cegielniana 6, telef. 143-68. 

Godz. przyj. dla pań i panów 
10—2 i 4—8 


i NCA N 
| 


aeran A > 
Sta a ŁASK, z ES ów i wiesłac > 
wieś Teodory | Bemuiż 


. Kuracji odmładasjących. 
„ Masażu (ogólny i caąściowy). 
. Kpilacji (aleotracoagulacja 
elektro linn), 
. Elektroterapji (diatermja, d'Ar- 
sonvslisaoja, galyanofaradysacja. 
7. Halioterspji (Roentgen, kwnor, 
golluax, kąpiele świetlne). 
8. Chirurg]! sstetycznej (blia- 
ny, Żylaki, .zniekentałaenia, 
nowotwory i t. p.), 
pod kierunkiem chirurga 
D-ra Z. LEWINSON 
ordynującego cody. od gods, 1—4 


Słoneczne pokoje, obfita kuch- 

nia rytualna, Willa znajduje się 

w nuchym lesie w pięknej 
okolicy. 


Góry, lasy, woda, plaża, 
Cena przystępna. 


Wiadomość na miejscu lub 
Piotrkowska 64 

u pp. Chmielniekich 

ewent, Telefon 180-71. 


N Fj 
| 


yk NAS KRE M 


| 


WENEROLOTICZNI 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


TEL, 205-38 


Ń | czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

11—12 ) przyjmuję 

H 2— 3 ) kobieta—lekarz 

k- I] w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 

wenerycznych i skórnych 


p ZA | 
4 ezsa > D DC I/KI 


WIEM 
"RPA" 


"R LU! 4 z 
a BĘ aB a TWARDNIENIE 
= e NA/KORKA 
K: Badanie krwi i wydzńslin na 
syfilis i trypec 
Konsultacje z neuraiepiem 
i urologłem 


BACZNOŚĆ I 


= ||| a ——————— 


Bocian sig Dliia, Gabinet Swintto-lssenissy 
Wystarczy wsypać Soll Jana do miski ciepłej wody i bolącą nogę moczyć w niej przez 10 do 15 minut. Kosmetyka lekarstw 
czy masz już Po tym czasie schodzi momentalnie spuchlizna, ucisk, nabrzmienie i stwardnienie naskórka, oraz ustaje Oddzielna poczckainia “la obi 
dokuczliwe pieczenia i pocenie się nóg. Najbardziej dokuczliwe i uporczywe bóle ustają przy użyciu soli PORADA 3 Zł 3466 
bieliznę niemowięcą? o nóg Jana, :—: Do nabycia w aptekach i składach i aptecznych. - 


Do nabycia u 


1. FRYMERA 


Piotrkowska Nr. 75 
Filje Piotrkowska 112 
Piotrkowska 148 


ZAKOPANE 


Pensjonat „$ W IT“ 
Heleny Oderbergowej, Zamojskiego 0, 


na Poło: a Dr, ELEMER FUCHS, Warszawa, Bielańska 9. © sciowych” ralsynikatów 1! 


| KLIKIRA 


Położniczo chirurgiczna 


„SANATO* 


Ogrodowa 10, tel. 213-57 
Na dogodnych Ii R klasa 


| 


oleca pokoje komfortowo urządzone d warunkach! AE 7 
(sie i zimna woda w pokojach). WE Wielki wybór 0 PIEK A LE w gh: S rę 
gry słoneczne. TO w nii sgian È : ska wózków dziecin- nad matką i dzieckiem. 
na na czerwiec o o 12 zł. R 5% 4 À inych kraj 
(mnieżnie od pokoju), na lipiec i sier- uznane niedoścignionej dobroci |rsgranicznych t= CENY PORODU 


pień od 12 do 14 zł. Telefon 437, 


Na rafy 


żek metalowych | ną TI-ej klasie wraz z zabiegami 
wyżymaczek ame- 
rykańskich, mate- 200 zł. 4654 


poraz 


Qog poleca 


4 , ego , w YrB0y Leja sai Ap 

szelką amską garderobę oraz e E ea s a i 

roboty futrzane w najwykwintniejszym |: t casnraiynonych DE MOW: 
wykonaniu przylnuje z własnych i 2 9 : 


powierzonych materjałów po cenach 


konkurencyjnych Żądajcie wszędzie ! mia 
Nabyć można w 


oale ROZENBERG |) e SA] amona n 
i A oe AR A e Tel. 113-42 
mne Negde ZABAWKI aa iw eri ers 
EASE a e] pieniędz Li Usuwanie sspecących włoaów elektre 
ŁódŁ, 


Swiatło zgasło, motor stanął? lisą. Łeceenie Lampą Kwarcową. 


dzwoń telef 140 14 z uf jr kle Jop Plotrkowska 75 Przyjmuje od 4 do 8 p. p 
9 zj y 
AY 


39 w padwómm, Pnaie od 4—5. Niedatela od 9—1 
, s , g tel. 158-694. Dla niezamożnych ceny lecznice 
bite yć | esse RAJU DZIEDĘCIM zzo = 


N 
dyżury przez omla doby wil 34. NARUTOWICZA 34. BEM m HELLER 


Żądajcie mea JT, s dE SILRGRSTRONŃ 


w niedziele i święta. 
i Naprawa natychmiastowa 4] UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu Choroby skórne i weneryamne 
10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawką. UL. NAWROT 2 


Wystrzegać się naśladownictw| Z powodu zbliżającego się sezonu letniego na miejscu niebywałe TELEFON 170-09 


wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo niskich. Pesyjmuje do 10 r. i od 4—8 wieds 
niedzielę od 11 —2 po poładnia 


Uwaga! Na mieja wzorowa klinika alek. Uwaga?) liika polowe | w pat spee. oa aoar. 4—5 


Leżaki Krzesełka po poł. dia. niesamośnych 
dziecinne firm GENY LECZNIC. 3354 


PENSJONAT Jamsewska Gór DR. MED. „OMEGA“ 
FINANSUJEMY 


U | mieści się w suchym, sosnowym lesie. Został w tym IG Pi A RG 0 L I $ z wieloletnią gwa- 
roku gruntownie odrestaurowany. Jest to wspaniałe s rancją. Żądać we 


i miejsce wypoczynku dla inteligencji pracującej. Wy- wszystkich 
kwintna i rytualna kuchnia, Na żądanie djeta. Ceny OKUL ISTA à składach mebli wszelkie rigi budowlane 
ii niskie. Informacji dziś do godz. 4-ej p. p. udziela wła- Przyjmuje obecnie Fabryka Łódź, u ciy ue 


Oferty sub: „Budowa“ do Admi- 


ściciel u Lewkowskiego, Narutowicza 29, tel. 169-46. 
nistracji „Gł. Porannego” 5957 


Wśród sann listownie: D. Chłopski, Opoczno, Janusz. 
Góra Skrzynka poczt, 42. 56020—1 


Ai. Kościuszki 21 tel. 165-17|  Juijusza 4 


od 1—2 15—7 Hurt — Detal 


pięknie BROOŹOMICH lasów w Wiączymie juž 
sie rozpoczęła! 
PPCG "REF STAGE zdrowe i fanie letnisko, kup działkę Wiączyńskiego lasu! 


Działki położone są przy projekto: aá 5 (odległość od granicy Łodzi do Wiączynia 7 i 1/2 kim. i od 
A ER 3 P 4 : A j 16 E- F zeziny Andrzejowa3 kim, Od Andrzejowa są stałe furmanki do dyspozycji) 


wanej linji elektryczno-dojazdowoj 
Roboty wstępne teśże linii już się rozpoczęły i otwarcie nastąpi w przyszłym roku. 
Do tego czasu dojazd autobusem eo godzina zapewniony. 
Działki w wielicości od 2500 do 5000 mir. kwadratowych 
po cenie ed ćroszy 50 za mefr kwadrałowy są już do nabycia 
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Najlepsze lody | 


CUKIERNIA BONUSES 


Do lodów dodaje si 
wodą sodową i wafle AAMO | 


Miasto Las Kolumna | 
PRZYSTANEK KOLEJOWY. 
| PENSJONAT p. RESSEROWSJ 
W WILLI WITOSŁAWSKIEGO. 


Miejscowość sucha w sosnowym lesie. — Kuchnia 
zyka, obfita 1 smaczna. — Obsługa solidna. 


sport, i ludowe 
ełowe plaszcze 
5 kostjumy 
Suknie letnie 


Juljusz Rozner 
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| > Do nabycia w pierwszorządnych składach 
s apteeznych i perfumerjach. 


Ceny umiarkowane. z 
DLA MŁODZIEŻY ROZRYWKI SPORTOWE. 


a obita > 


ŁÓDŹ, GŁÓWNA 50 


który jest gwarancją czerpania 
del państwowych post c: 


WYSTRZEBAJGIE stę bozwar(oś gio- 
Syeh naśladowniciw zzińsznye h. 


* Bami Lohi- Wim Gin 


„GLOS PORANNY" 


* Gabinet gre sk ionli 
i toaletowej 
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SBS DZIKA MIŁOŚĆ" 


Dramat rozpętanych namiętności produkcji „United: Artists“ 


- Ceap miejsc: 1-1 14., 1-75 gr., MI-500. EE INa pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 
Poezątek seansów: o godz. 4 pp. w soboty, niedziele i święta o godz. 2 pp. Ostatni seans o godz. 10-ej wieczór. 
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DODATEK $POŁECZNO-LITERACKI 


Łódź La 


29 czerwca 1930 roku 


D. ROLIN 
ETSE 


Różne panują zdania 0 tak! 
wwanej „literaturze wojennej“. 
Jedni uważają, że wojna stała 
się już tematem: oklepanym, 
nudzącym, Inni twierdzą wręcz 
przeciwnie: e wojnie pisana 
nietylko za mało, lecz właści- 
wie nie na ten wielki temat 
nie zostało jeszcze Stworzone, 
czyli — nie powstało jeszcze 
właściwie dzieło, które w pe- 
wnym chociaż stopniu wyczer 
pałoby to, co o wojnie można 
i należy powiedzieć, Wycho- 
dząe, prawdopodchnie, z asta- 
tnicgo założenia, niektóre wy- 
dawnietwa („Rój“) zapowiada- 
ja w dalszym ciągu nowe 
książki o wojnie“ i „Pożegna- 
nie z wojną* Gway'a, „Tak, 
to miełka wojna“ Lee'a, „Trzej 
żołnierze* Passos'a, „Apteczka 
olowa“ I t. d. 


Prawdopodobnie, tę samą Q 
koliczność 1ha na myśli Andre 
Maurois, gdy w  Szesnastymi 
rozdziałe swych „Les silences 
du colonel Bramble — Les 
discours du Dr. O'Grady* 
(Przekł. polski — „Oddech woj 
ny“ — wyd. „Bibl. Grosz.*) za 
znaczą: „Co obraz przedsta- 
wia? Zależy to od tego, kto nań 
patrzy“, Jest ta bezsprzecznie 
założenie prawdziwe i trafne. 
Dlatego można tyle na jeden | 
ten sam temat pisać, dlatego 
właśnie jedna I ta sama wojna 
zdradza odmienne oblicze w 
kaźdem dziele, W tym wypad- 
ku patrzą na wojnę anglik, Ir- 
łandczyk | francuz — trzej, 
nie licząc autora. W ich oświe 
Heniu powstał obraz jedno- 
stronny, nawet tendencyjny, 
tem niemniej oryginalny i pod 
wieloma względami hardzo 
ciekawy. 


Scen, że tak powiemy, beg- 
pośrednio wojennych - batali- 
stycznych zawiera ta powieść 
bardzo mało i są onc, jak wszy 
stkie zresztą, bardzo krótkie 1 
lakoniczne. Ale wieje od nich 
tragizm, mogący rywalizować 
z dramatyzmem klasycznych 
tragedji, Całkiem trańwie więc 
umieszcza Maurois jako epi- 
graf do ósmego rozdziału cy- 
tatę » „Prometeusza Skowane- 
go“ Ajschylosa: „Ca? Jowisz 
jest słahszy od hogiń? — Tak: 
sam nie może uniknąć losu“, 
Tdzie o fatalizm, który jest 
przewodnią nicią nietylko da- 
nego rozdziału, leez całego u- 
tworu. Żołnierz nr. 0275 (w cy- 
wiłu H. J. Scott) ginie nie dla 
tego, że ktoś czyhał na jego ży 
tie, nie dlatego, że pocisk wy- 
mierzeny był w maszynę któ- 
rej Scott miał doglądać, lecz z 
tej przyczyny, iż dowódca nie 
mieckiej baterji omylił się w 
swych obliczeniach o 400 iar- 
dów. 


| doktór, 
| ksiądz siedzieli razem w poho- 


MAUROIS O WOJN 


Wszyscy — to znaczy major 
tłomacz  Aurelle 


ju i jak zwykle rozmawiali o 
rzeczach, mających bardzo luź 
ny związek z wojną. Aurelle 
mimo wściekłej strzelaniny pi- 
sał swe wiersze, W pewnym 
momencie pierwsi dwaj wyszli 
na ulicę, chcąc zobaczyć, gdzie 
trafił pocisk, Gdy za chwile 
wrócili do pokoju, Aurelle le- 
żał na ziemi nieprzytomny, lecz 
żywy, ksiądz natoaniast nie żył 
jaż.. Mógł to być naturalnie 
częzy przypadek, ale zegarek 
wielebnego nieboszczyka wska 
zywał dwadzieścia minut po 
dziewiątej: była to pora, którą 
ksiądz zawsze uważał za fatal- 
ną dla każdego człowieka. Je- 
go współbiesiadniey słyszeli ta 
od niego  kilkakroć w ciągu 
każdego wieczora.. 

Wielebny Jeffries i tłomaez 
Aurelle przebywali od kilku 
lat na froncie, przyzwyczaili 
się do wszelkich przejawów je- 
go życia i nie odwracali już 
głowy, gdy pocisk wybuchał w 
najbliższem, najniekezpieczniej 
szem sąsiedztwie, Jednakowoż 
pewnego razu obaj zhledk, 
chociaż szło wtedy tylko o zwy 
kłą opowieść generała Bram- 
blea. W wojsku angielskiem 
służyli dwaj żołnierze: olbrzym 
Kemble i Biggs, cherlak, który 
nie mógł w żaden sposób przy 
zwyczajć się do frontu. W 


EE Z W Z O Z Z 
ek a zn BK A i DR MÓW XNPRNNE LI w) ODL OZ iR AZ A 


czasie pewnego krwawego ata- 


i|ku, gdy auglikom udało Się za 


jąć niemieckie okopy Kemble 
porwał Biggs'a, który hłąkał 
się gdzieś pomiędzy żołnierza- 
mi i — „powiedział mu ser- 
decznie, szczęśliwy, że mioże 
sprawić swojemu przyjacielo- 
wi subtelną przyjemność: — 
„Człowieku, popatrz do tej 
dziury; mam tam dwuch, któ- 
rych mogłem zastrzelić, lecz 


schowałem ich dla ciebie...“ 


Generał zaś dodał: „Opo- 
wieść ła jest prawdziwa i sta- 


nowi jeszcze jeden dowód, że 
angielski żołnierz ma dobre 
serce“, 


I to właśnie słysząc Jeffries i 
Aurelle zbledli... Więcej niema 
właściwie w tej powieści obra- 
zów „wojennych, jeżeń nie 
brać pod uwagę tego, że u Mau 
rois kilka zdań, jeden nieraz 
wiersz daje wstrząsający swym 
dramatyzmem obraz, 

Gdy statki angielskie przy- 
wiozły na wybrzeże francuskie 
kolorowe wojska, komendant 
portu — francnz wyznaczył im 
jako pomieszczenie — rzeźnie. 


Angielsey oficerowie | tłomacz 


francuz z oburzeniem próbowa 
li przekonać upartego francu- 


za. Lecz nic nie pomogło i 
„portugałcwycy posali do rze- 
źni*... 


Dramatyzm ten bywa siłniej- 
Szy, Ím bardziej jest niespo- 
dziany, to znaczy, gdy wynika 


nie z okoliczności, które są są- 
me przez się tragiczne, lecz 
gdy powstaje skutkiem rażą- 
cych zestawień, nieprawdopo- 
dobnych a realnych  asoejacji. 
Jedenasty rozdział powieści 
jest pod tym względem two- 
rem mistrza, Przestworza wy- 
pełniały okropne warczenia 
aeroplanów, huki armat, jęki 
opętanych kobiet, leez nad 
wszystko wznosił się niezwy:” 
kle głośny, simy, cudowny 
śpiew jakiegoś ptaka. Zdawało 
się, że wszystko było „w sym- 
fonji wojskowej i pastoralnej 
akordami, które wymyślił bo- 
ski kompozytor dła towarzy- 
szenia jego cichej melodji* — 
melodji, jak nagle poznali prze 
rażeni wojskowi małego 
słowika.. 

Umiar, największa i zarazem 
najrzadsza zaleta artysty, za- 
bronił francuskiemu powieście. 
pisarzowi dalszych opisów 
frontu, ataków, pocisków. Resz 
tę utworu wypełniają myśli i 
remkułecencje, luźne, oderwane 
i odmienne, jak godziny życia 
frontowego, lecz tak samo jak 
chwiłe życia w okopach spo- 
wite jedną, współną nicią, prze 
pojone jednym wspólnym a- 
kordem: rzasy pokoju są tylko 
etpami pomiędzy okresami wo 
jen, a wiersze, które pisze 
Aurelie, przepojone są Smut- 
kiem i rozpaczą — myślami 0 
śmierci... i 
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RODA RODA 


DYKTERYJKI ORIENTALNE 


Mądra rada szacha 


Szach Doszirewan, przezywa 
ny Sprawiedliwym  (wsopółcze- 
sny Mahometowi), zwołał pe- 
wnego razu uczonych z całego 
swego państwa do stóp tronu i 
polecił im wybrać z ich grona 
najgodniejszych, Z wybranych 
utworzył on radę mędrców w 
Persji, a wszystko, co mu dora 
dzali, zostało odnotowane w 
„Dąsihatul hukjema* w dwu- 
dziestu trzech aforyzmach: 

Zanira zacziiesz mówić o 
świecie, zastanów się nad sa- 
ba: kim jesteś i dokąd zmie- 
rzasz. 


Uczony powinien również 
wiedzieć coś niecoś o tym świe 
cie, nieuczony — coś ọ tam: 
tym. 

Nie odsłaniaj cudzej hańby. 

Gokolwiek zostało przelane i 


rozbite — chociażby to była leżą do ich przyszłości, 


twoja krew i chociażby to by 
ły twoje kości — nie noś po- 
nich żałoby. 


Nie pożyczaj od ludzi, którzy 
sami zdobyli to, co posiada ją. 

Nie rozmawiaj z obcem po- 
spólstwem. 

Nie spokrewniaj się xz karje- 
rowiczami. 

Nie płacz po utraconych pie 
niądzach, 

Nie dawaj rad głupiemuu. 

Nie naradzaj się z kobieta- 
mi i dziećmi. i 

Nie obcuj z możnymi, 
konkuruj z zamożnymi. 

Nie przysięgaj ani na praw- 
dę. ani na kłamstwo, 

Pozostaw badaczom zbada. 
nie rzeczy niezbadanych. 

Nie lecz się, zanim nie zasię 
gniesz rady lekarza. 

Majątek twoich krewnych 
jest groszem, którego nie wol- 
no ci naruszyć. 

Nie wytykaj nigdy przyjacie 
lowi jego błędów. 

Pamiętaj, że twoje dzieci na 
a nie 


nie 


do twojej przeszłości. 
Strzeż się nowego przyjacie- 
la, jakgdyby to był stary prze 


Nie drwij z budynków, Któ | ciwnik. 


rych sam nie wznosiłeś, 


Nie twórz twoich planów w| giem, 


cudzym ogrodzie. 


Nie pozwalaj sobie pomagać 
którą sam wvkonać | przed Bogiem jest z mądrych 


w pracy, 
możesz i potrafisz. 


Gdyś się pogodził z wro- 

podwoić musisz w sto- 

sunku do niego nieufność. 
Pokuta za grzechy i obawa 


nauk najmądrzejsza. 


W Arabji — tak oj 
uczone księgi — miał ongiś ja 
kiś człowiek odpokutować na 
szubienicy za swoje zbrodnie. 
Tłumy ludzi zgromadziły się 
na placu kaźni. Cesarz przygła 
dał się egzekucji zdaleka, z ok- 
na seraju. Biedny gresznik pła 
kał, krzyczał i błagał, aby mu 
darowano życie. Cesarz zapytał 
wielkiego wezyra: 

— Dlaczego ten człowiek 
krzyczy? I co on mówi? 

A wielki wezyr, który z ca- 
łej duszy nienawidził skazańca 
odpowiedział szybko: 

— Wasza wysokość! Ten nie 
godny lży cię, mówiąc, że je- 
steś tyranem, krwawym psem, 
zbrodniarzem w obliczu Boga, 
a twoje panowanie iest okre- 
sem hańby, 

Cesarz zmarszczył brwi i od 
powiedział gniewnie: 

— Oszezędziłby mi Bóg tych 
strasznych oskarżeń, gdyby nie 
ty, donosicielu! Tamten czło- 
wiek nie obraził mnie, bowiem 
nie słyszałem, co mówi. Ale ty 
dotykasz mnie do giyębi twoje- 
mi słowami. Dlatego słusznem 
będzie, aby tamten człowiek od 
zyskał wolność, 4 ty abyś zajął 
jego miejsce na szubienioy. 


z 


Najchętniej rozmawiają pfl- 
cerowie na tematy historyczne, 
Czy wojna istotnie ma cel 1 
sens? Nie w swym przeblegu, 
nie przez swe najbliższe skuś- 
ki, lecz w wyniku ostatecznym, 
w perspektywie historycznej? 
Wielka wojia zawsze powodu- 
je przewrót. Ale jeżeli idzie a 
sens samego Dprzewrofu, po- 
wstaje niezmiernie trudne i 
ważne pytanie: czy czasem nie 
idzie raczej o sam fakt prze” 
wrotu, niż o jego wewnętrzni 
treść? 


„Za każdym razem — my: 
Ślał Aurelle — poczciwi krama 
rze szczęśliwi Są, widząc, jak 
przez starożytne bramy prze 
eliodzą nowi panowie, których 
oni sami nigdy nie wybiera- 
ja“. Historja? Pamiętać potom 
ków? Gdy Aurelle szuka zabyt 
ków historycznych na polach 
dawnych bitew, odpowiedzi in- 
dagowanego przez oficerów 
starca, pracującego na roll, 
brzmią znamiennie I proroczo, 
„Wieża? Niema tu żadnej wie- 


ży.. a młyna też nle“, „Bi 

twa?.. Jaka bitwa? —* 
Niektóre rezumowąaią s4 

jednostronne | aż nazbyt na- 


iwne. Wywody doktora O'Gra- 
dy o bołszewiźmie, ujęcie pro- 
blematu rosyjskiego g punktu 
widzenia mistycyzmu, przeczą 
ogólnemu obkłiczu umysłowemu 
wojskowego lekarza, 


Ale pamiętać musimy, iz w 
omawianej powieści jest bar- 
dzo dużo couleur locale i że nie 
zawsze myśli bohaterów są 
wywodami autora. Ponadto 
sens utworu, oryginainość uję- 
cia tematu stanowią nie po- 
szezegółne zdanią i Sentencje, 
lecz całokształt  rozumowań, 
sposób, w jaki przedstawiony 
został byt oficerów na froncie. 
Wraz z wojną nie ustaje życie. 
nie zamiera myśl, nie znikają 
wiersze, Właśnie Maurois wska 
zuje, w jaki sposób długoletnia 
wojna jest wogóle możliwa, w 
jaki sposób miliony istot ludz- 
kich potrafiły przetrwać dłu- 
gie lata w okopaeh, jak orga- 
nizm ludzki przystosowuje się 
do zgoła niezmośnych wariun- 
ków. jak powstaje życie na 
froncie, I jeżeli niejeden z bo- 
haterów powieści Maurois 
wspomina później w domu ©0 
wojnie, jako o latach niezwy- 
kłych przeżyć i przyjemnych 
przygód, wspomina chętnie | 
często z żałem, nie należy do- 
szukiwać się w tem przesady 
lub gloryfikacji militaryzmu. 
Maurois uchwycił tu dwulieo- 
wość Marsa, niepojęty a zara- 
zem straszliwy urok, tkwiący 
w słinksewem obliczu wojny I 
stanowiący najstraszniejsza 
broń potworuego kataklizmu. 
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EN-KLUBÓW 


 Ermesi Toller - eniant icrribie 


Warszawa, w Czerweu. 


Od piątku, dnia 20 czerwca 
1930 roku przez cały tydzień 
Polska miała zaszczyt gościć 
najwybitniejszych  przedstąwi-. 
cieli świata iterackiego, którzy 
zjechali się ze wszystkich nie- 
mal krajów na kongres Pen - 
Głubów. Wśród gości zmajdo- 
wała mię niejedna wybitna o- 
sobistość o światowej sławie. 
Pomiżej znajdą czytelnicy w 
kiikku słowach dane, dotyczące 
uajwybitniejszych cząaenków 
kongresu, Brak było na køn- 
gresie przedstawicieli szwajca- 
rów, hiszpanów, hindusów, ja 
pończyków i roSjan, a to dła- 
tęgo, że wymienione narody 
nie zgłosiły dotychczas akceSn 
ño Pen - Clubów, 


Pen . Cluby stanowią wła- 
ciwie organizację towarzyską. 
Nie mają one w programie a- 
ni kwestji zawodowych, ani po 
litycznych, Ponieważ jednak z 
natury rzeczy kluby ie muszą 
dążyć do zbliżenia narodów, 
więc nie mogą w żaden spo- 
sób ominać problemów, któ- 

ti «było do- 

wym resor- 

"m zmakomt 

*ratom musi 

TUE na wykorze- 

nieniu w społeczeństwach u- 
przedzeń | przesądów narodo- 
wościowych fî religijnych, na 
wzmocnieniu idei pacyfistycz- 
nej, na zmiesieniu sztucznych 
kordonów między narodamj i 
państwami. A wiemy dobrze, 
że poruszenie tych kwestji jest 
zawsze nołączome z ostremi 
tarciami | konfliktami w łonie 


każdej organizacj, w której 
wchodzą one na porządek 


dzienny. 


Nie więe dziwnego, że I na 
varsząwskim kongresie Pen - 
Clubów dyskusja na wymienio 
ne tematy wywołała niejedną 
burzę, na Szezęście szybko i po 
myślnie załatwioną, 

Zasłaga podniesienia kwestji 
żywetnych ną kongresie przy- 
pada w udziale niemcowi i 
francuzowi. Przedcewszystkiem 
w toku obrad Jales Romains 
zaprotestował ostro przeciwko 
temu, aby w imieniu delegacji 
każdego państwa mógł przezna 
wiać tylko jeden przedstawi- 
ciel, Znakomity pisarz francn- 
ski dowodził, że Pen - Cluby 
są swohodnemi zrzeszenjiami 
ludzi pióra i że wobeć tego każ 
dy cznje się w prawie przema- 
wiania w swojem imieniu 1 nie 
może zadowolić Się przemó- 
wieniem swego %iorzka, które- 
go światopogląd bywa często 
biegunowo przeciwny, Wnio- 
sek Romalns'a o dopuszczanie 
do głosu każdego z członków 
kongresu uzyskał większość. 
Wywołało to burzę w delegacji 
niemieckiej, która sprzeciwiała 
kię temu, aby gqopuścić do głb- 


su Ernesta Tollera, Oczywiście | jest 
na. 


Toller otrzymuje prawo prze- 
miawiania i korzysta z tego w 
bardzo owocny sposób, 
Przedewszystkiem świetny 
ten dramaturg zażądał, by kon 
gres wystąpił z manifestem 
antywojennym. Na to żądanie 
odpowiedziała pami Dawson - 
Seett, twierdząc, że sam zjazd 
paeyfistycznych Pen - Clubów 


manifestacja antywojen- 


Następnie Toller domagał się 
by kongres nie odwracaął n0- 
czów od palących zagadnień 
społecznych, a wreszcie by zer 
wał z „blokadą kukturalną* so 
wietów i zaczął zapraszać na 
swe zjazdy wybitnych pisarzy 
sowieckich. Toller nie zadowu 
Bł się oświadczeniem, że winę 


ponosi sama Rosja, bowiem na 
leży do tych państw, które nie 
zgłosiły akcesu do międzynaro 
dowcgo związku Pen _ Clubów. 
Postawił on wniosek, by kon- 


gres wyłonił delegację, której 


zadaniem będzie nawiązanie 
stosunków z literaturą sowiec- 
ką. 

Ta propozycja spotkała się 
x szeregiem ostrych  sprzeci- 


wów. Dowodzono, że jeśli mia 
łoby się wysłać delegację, to 
do wszystkich państw, które 
nie należą do związku. Szcze- 
gólnie ostro występowali prze 
ciwko wnioskowi Tollera inni 
członkowie  delegaeji niemlec- 
kiej. Doszło do tego, że Toller 
zagroził wystąpieniem z delega 
cji i opuszezeniem zjazdu. 


Wreszcie, po dłuższych pery 


Stu najwybitniejstzych 


Słów kilka o poszczególnych 


Anglia 

John Galsworthy, prezes PEN» 
klubu, wybitny powieściopisarz 
i dramaturg, którego sztuki gry- 
wane już były wielokrotnie w Pol 
*ce, zawsze z wielkiem  powodze- 
niem. 

Hedman Ould, autor dramatycz= 
ny (The Moon Rides High. The 
Dance of Lite i inne), poeta ikry* 
tyk. 

Dawson Seott, pòwieściopisarka 
i poetka. 

Dennis Bradiey, jeden z najpo- 
czyiniejszych autorów współcze” 
snych, znany badacz spirytystycz- 
ny. Napisał na ten temat wiele pos 
wieści. Pisze pozatem dramaty, 
jest esseistą wytrawnym. 

Colby Borley — znany poeta, 

Ernest Raymond jeden 
bardziej znanych i czytanych po- 
wieściop/sarzy. 

Owen Rutter — powieściopisarz 
i badacz nankowy. 

Ursula Greville — wydawczyni 
czasopisma „The Sackbut*, śpie: 
waczka i kompozytorka. 

Henry SimpSon — poeta, 

Walter Scott — malarz i krytyk 
malarski. 

Henrieta Leslie — powieściopie 
sarka, amtorka sztuk i dramatów 
jedna z poczytniejszych pisarek an 
gielskich, 

Louis Golding — poeta, powie- 
ściopisarz i esseista, 


Argentyna 


Robert Levillier, poseł argentyń 
ski w Polsce, historyk, który wye 
dał również parę powieści i es 
sey'ów. Specjalista od sprawy ko 
lonizacji w dorzeczu w Rio de la 
Plata oraz spraw Indjan tamtej- 
szych, uczony, autor dzieła „Los 
origines argentinos“, oraz rozpraw 
o psychologji socjalnej, j 

Martinez Zuvira (pseud. Hugo 
Wast), bardzo znany powieściopie 
sarz, tłumaczony na wszystkie ję* 
zyki świata, kandydat do Nagrody 
Nobla, otrzymał w Buenos Ajres 
wielką nagrodę państwową lite- 
racką z królewskiej akademji hi= 


szpańskiej za powieść p. t. „Desier 


to de Piedra“. Książki jego cieszą 
się olbrzymią poczytnością; podno 
si w nich cnoty ogólnoludzkie, ja- 
ko sposób do odrodzenia świata. 


Austria 


Grete von Urbanitzky, znajduja 
się dzisiaj w pierwszyn: rządzie 


między powieściopisarzami austrja 
tkimi, a z powieściopisarok austrja 
ćkich jest bezsprzecznie najwybit 
niejszą. Jej powieści i wiersze o 
nastroju lirycznym tłumaczone są 
na obce języki. 


Siegfried Trebitsch, jeden z naj 
wybitniejszych przedstawicieli 
austrjackiej literatury  współczes 
snej. Z pośród jego sztuk i drama 
tów wiele było tłumaczonych na 
obce języki, 

W powieściach swych doskonale 
maluje charaktery, naświetlając je 
ze strony psychologicznej, 


Dr. Friedrich Schreyvogel poè- 
ta, wydał zbiory wierszy p. t 
„Friedliche Wet“, „Geheime Ges 
walt“ z dramatów jego największe 
powodzenie zdobyły „Der dunkle 
Kaiser“ oraz ballada dramatyczną 
„Johann Orth*, zaś z powieści „Le 
bensspiel des Amandus", „Der An. 
tichrist*, 

Mina PasŚjni, młoda powieścio- 
pisarka anstrjacka, autorka powie 
ści „Benno“ ú „Wenn Mädchen rei 
sen“ które miały duży rozgłos w 
prasie. 


Bhiny 


Ta Hsiung Kuo, poeta liryczny, 
pełen osobistego czaru i wdzięku. 


Czechosłowacja 


Dr, Edmund Konrad, znany dra 
màtutg i krytyk literacki. Jedna z 
najlepszych jego sztuk p. t. „Nas 
gi w cierniach* ma być podobno 
grana w roku bieżącym w Warsza 
wie. Pozatem wielkiem  powodze= 
niem cieszyła się jego  komedja 
„Komedja w sześcianie', 

Józef Kopta, współczesny po- 
wieściopisarz, legjonista. Mimo 
młodego wieku stosunkowo posia 
da już poważny dorobek literacki z 
dziejów legjonu czeskiego w Ro% 
sji. Pisywał również i poezje, je- 
dnak sławę zjednały mu powieści 
p. t. „Trzecia rota na Magistrale“, 
„Pies trzeciej roty* (z dziejów cze 
skiego legjonu w Rosji), „Wartow 
nik nr. 47*, powieść współczesna 
o charakterze ogólno=ludzkim. 

Marja Hennerowa + Pijmanova 
ur. w roku 1898, jedna z najwybit- 
niejszych przedstawścielek kierun 
ku kobiecego w literaturze czes 


skiej. Pisze utwory o charakterze 
imprssjomstycznym. Pozatem pisu 
ie dość dużo dla dzieci. 


Estonia 


Johannes Semper, ur. w r. 1892, 
znamy poeta, którego działalność 
rozkwitła w całej pełni” dopiero po 
wojnie, kiedy uwolnienie kraju x 
pod jarzma obcego wyzwoliło lites 
rature z więzów, narzuconych jej 
przez najeżdźców. 

GuStav SultS, ur. w 1888; naj 
żywszy okres jego działalności 
przypada na rok rewolucji w Ro" 
sji (1905), W zbiorze poezji pod 
tytułem .„„Blutuli* (Ogień życia) od 
źwierciadla ideologję swej epoki. 
a poezje jego są jakby pieśnią, na 
wołującą do czynu. 

Marłe Under (ur. 1888) zdoma 
poetka, 

Jedna z tych, której poezja zna 
mionuje rozwój lteratury  estońs 
skiej po wybuchu rewolucji. 
Pierwsze jej dzieła zjawiły się 
jeszcze w okresie niewoli państwo* 
wćj, ale okres najbujniejszej twór 
czości przypada ną chwilę bieżącą, 


R. S. PETERSEN 
erat a a A 


CIĘŻKIE 


Robert Storm PeterSen znany jest ze Swych wesołych historyjek 
w całej Europie, a w Swej ojczyź nie, Danji, cieszy się takiem uzna- 


. niem, jak Mark Twain w Amery ee, lub WHhelm Busch w 


częch, 


Nie, co to są za komiczne 
czasy, mój kochany Petersenie! 
Daprawdy już niebawem nie 
będzie człowiek wiedział, w co 
ma wierzyć. A więc: mały P<- 
noptikum i ja mieliśmy wspa- 
niały pomysł. Panoptikum miał 
oko na kasę żelazna u solidne- 
go kupca w otóczonej ogrodem 
willi na przedmieściu. Oczywi- 
ście, nie obcował on stale ze 
sferami kupieckiemi, ale pewne 
go dnia miał okazję rzucić je- 
dno ze swoich pięknych, nie- 
bieskich ocząt na wspomnianą 
kasę.., gdy właśnie wszedł do 
willi, aby sprzedać pocztówkę 
z portrełem następcy tronu 
czarnogróskiego... 


Rzeczywiście obydwaj stawi- 
liśmy się na spotkanie. Była 
czarma not, a chmury pędziły 
po niebie, «eo chwilę przesła- 
nmiając księżyc... gdyby księżyc 


Niem: 
Redakcja. 


wogóże istniał tego wieczoru. 
Zawsze byłem troche nerwo- 
wy. Widziałem pewnego razu, 
jak posłaniec na rowerze zgu: 
bił butelke okowity... tego nie 
zapomnę nigdy! Panoptikum 
miał przy sobie młat kowal- 
ski... zapomocą którego roz- 
trzaskał jedną z wiełkich szyb 
w oknie.., a po chwili znajdo- 
waliśmy się już w akwarjum. 
Było tam zachwycająco cie- 
pło. Odrazu poczułem, że na 
kolację jedli pieczone kaczki 2 
włoską kapustą. Na palcach 
przeszliśmy przez szereg salo- 
nów, naciskając kontakty, 
wskutek czego lampy pód aba- 
żurami rozżarzały się imponu- 
jąco. Na fortepianie stały nuty 
jakiejś kompozycji Mozarta.. 
piękny to akompanjament przy 
czyszczeniu okier. Tak powoli 
dotarliśmy tam, gdzie stała o- 
gniotrwała kasa pod olbrzy- 


mim portretem praojca firmy, 
noszącego bokobrody i koł- 
nierz, jak komik  murzyński. 
Pozwoliliśmy sobie na kiell- 
szeczek wódki i przywłassczy:* 
liśmy sobie kilka cygar kawań 
skich w złotych opaskach... Pa 
tem zabraliśmy się do dzieła... 
Najpierw wyczyściłiśmy trochę 
dywan w miejscu, gdzie mie- 
liśmy usiąść. Panoptikum 
przez pół godziny wiercił dziu- 
rę w kasie, podczas gdy ja za 
siadłem w wygodnym foteli, 
wertując pamiętniki Sary Bern 
hard. Ale nagle Panoptikum 
oświadczył, że nie potrafi o- 
tworzyć kasy bez pomocy ślu- 
sarza, lub odpowiedniego klu- 
cza, 


— Nie zawracaj głowy — 
odpowiedziałem. — Kasa musi 
się otworzyć! Puść no mnie da 
roboty! 

Uhwyciłem młotek i wymie: 
rzyłem kasie kilka potęznych 
ciosów. 

— Człowieku! Czyś ty zwa 
niowałl — krzyknął Panopti 


petjach znaleziono drogę kom- 
promisową: Zjazd wybrał ko- 
misję go nawiązania kontaktu 
z literałurami, nie należącemi 
do związku Pen - Clubów. W 
skład tej delegacji wszedł ró- 
wnież Toller, przyczem delega- 
zła niemiecka w ostatniej chwi 
li wyraziła zgodę na tę kandy- 
daturę, 


Z pozostałych ciekawych n- 


uczestnikach 
Francja 


Jules Romains, powieściopisarz, 
dramaturg i „esseista', o subtelnej 
nerwowej, nieco znużonej twarzy 
umysłowca. 

Benjamin Cremieux, potomek 
śnanej rodziny  imielektnalistów 
francuskich, przedziwna synteza 
rysów charakterystycznych  fran= 
cuza i żyda, barczysty, o kwadra. 
towej asyryjskiej brodzie, żywo 
gostykulujący, znakomity pisarz i 
wybitny znawca literatury. 


Holandja 


Herman Robbers, jeden z najana 
komitszyłch pisarzy holenderskich 
współczesnych. Dzieła jego przed 
15 laty wywołały niemal przewrót 
traldtować spraw rodzinnych i 
Łyciowych, zaś wielka trylogja p. 
t. „Życie mężczyzny” jest kultural 
xo-hietorycznym dokumentem arty 
styoznego i towarzyskiego życia 
Wolandje ostatnich dwóch pokoleń. 

Tod van Rhyn e Naeff, (pisująca 

xd pseudonimem Top- Naeff), 
„dat jedną r czołowych pisarek ho 
Jenderkich. W dziełach swoich w 
skończenie artystycznej formie po” 


chwal kongresu godzi się jess 
cze podkreślić ustanowienie do 
roeznej nagrody Pen - Clubów. 
Po raz pierwszy nagroda ta ma 
być przyznana w raku 1932. 
Wniosek o ustanowienie tej 
nagrody postawiła I uzasadnia- 
ła w imieniu delegacji austrjae 
kiej pani Małgorzata von Urba 
nitzky. Tym razem książki, 
przedstawione do nagrodzenia, 


y świata 


mają być przetłomaczone na 
język francuski. Autorem książ 
ki musi być bardzo mało ma- 
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kongresu pociów / 


Specj. służba koresp. 
„Głosu Porannego “. 


Zgodnie z programem kongres 
obradował przez piątek I So. 
| bote. W niedzielę odbył się 


ny pisarz, przyczem należenie | bankiet ł raut, w poniedziałek, 
do Pen - Clubu nie obowiązuje po zwiedzeniu wystawy war- 


kandydata do nagrody. 


szawskiej szkoły sztuk pię- 


Po za tymi dysonansumi, za knych i wystawy książki ży- 


łatwionymi 
inu zadowoleniu 
kongres miał przebieg wybitnie 
pucyfistyczny 1 sympatyczny. 


kongresu Pen-Klubów 


ruskza najdelikatniejsze drgnienia 
duszy ludzkiej. Pozatem jest autor 
ką kilku sztuk teatralnych, które 
miały duże powodzenie 


Gunnar Gunnarson, najznakomit 
szy z żyjących współczesnych pi= 


sarzy, autor wielu znakomitych po 


wieści i nowel o Islandji, napisał 
również kilka dramatów. Talent je 
go potężnieje z każdym rokiem, 
sława stale wzrasta, liczy bowiem 
dopiero około 40 lat. 

Halldor Kiljan Laxnes*, jeden z 
najmłodszych islandzkich pisarzy, 
liczący dwadzieścia kilka lat, au- 
tor kilku powieści i nowel, wiele 
podróżował, Osobisty przyjaciel 
Uptona Sincłażra. 


Jugosławia 


Dr. Domjano -Zelinski Dragutin, 
ur. w r. 1875 jest sędzią sądu naj- 
wyższego w Zagrzebiu, wydał kil 
ka tomów poezji, z których najwię 
ksze powodzenie miały „Obrazki i 
piosenki“ w djalekcie zagrzebskim 

Dr. Curcin Milan, ur. w 1880, 
był prof. uniw. w Belgradzie. Wy- 


kładał literaturę i język miemiecki, 
po pewnym jednak czasie porzucił 
to stanowisko i poświęcił się wye 
łącznie literaturze. Jest poetą te= 
raz jednak już wierszy nie pisze. 
Wydaje w odstępach eo 10-dnio* 
wych pismo, którego jest zarazem 
naczelnym redaktorem p. t. „Nos 
va Enropa", Jest człowiekiem bar 
dzo zamożnym i jako materjalnie 
riezależny może się oddać pracy 


a|na polu kulturalnem 


Niemcy 


Ernest Toller, czynny uczestnik 
rąchu komunistycznego w Nieme 
czech w roku 1918, autor wstrzą» 
sających dramatów „Masses 
Mensch“, w którym przedstawianie 
dolę proletarjatu fabrycznego i je 
go stosunek do maszyny „Hinke” 
man“, oraz „Hoppla, wir leben“ 
w którym daje wyraz rozczarowa 
ntu tych wszystkich, co oczekiwali 
po wojnie narodzin nowego, lepsze 
go świata. 

Dr. Alfred Kuhn, organizator wy 
stawy grafiki niemieckiej w War: 
szawie w 1929 r , i autor pięknej 
książki o sztuce polskiej. 

Herwarth Walden, długoletni re 
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kum. — Przecież cały dom o- 
budzisz! 

— To byłoby świetne — od- 
parlem. — Może wreszcie ktoś 
nem pomoże! 


Waliliśmy młotem 1 wierci- 
liśmy otwory przez całą noc, 
ale nie mogłiśmy tej obczydli- 
wej kasy ruszyć. 


— Jakoś nie chcę się ótwo- 
rzyć! — bąknąłem nad ranem. 
— Możebyśmy zawezwali straż 
ogniową? 


Alle Panoptikum ubrdał so- 
bie, że kasa musi się otwo- 
rzyć, więc pracowaliśmy dalej. 
Namawialiśmy kasę, klepaliś- 
ny ją od stóp do głowy, łasko» 
łaliśrny ją w podbródek, ale 
kasa była zamknięta, jak bank 
po szóstej, 


Właśnie chcieliśmy już ru- 
szyć do domu... gdy Panopti- 
kumm nastawił uszu f oświad- 
wył, że ktoś nadchodzi. 


— Może niosą nam coś o 


tzeźwiającego? — rzuciłemt... 
Ale ponieważ zawsze byłem 


trochę nerwowy... widziałem 
pewnego razu, jak posłaniec 
na rowerze zgubił butelkę oko 
wity.. więc wlazłem pod kana 
pę, a Panoptikum schował gło 
wę do wielkiego stojącego ze- 
gara... I oto weszła taka ma- 
lutka, milutka, przytulna po- 
kojóweczka.. na niskich obca- 
sach i fokstrotowych nogach... 
trzymała w jednej ręce kubeł 
węgła, a w drugiej 5zufelkę... 

Zerkałem na nią okiem, jak 
podchodziła do ogniotrwałej 
kasy.. Oby nas tylko nie spo- 
strzegła... bo wtedy będzie źle. 
pomyślałem. Ale ona niczego 
nie widziała, bowiem myślała 
o pewnym angielskim maryna 
rzu, w którym była zakocha- 
na, nie bacząc na jego pałąko- 
wate nogi. Gdy podeszła do ka 
sy, chwyciła za klamkę i otwo 
rzyła. Kasa wogóle nie; była 
zamknięta, a my, osły skończo 
ne, nie zauważyliś,.ny tego! A 
gdy otworzyła kasę, to sięgnę: 
ła po szufelkę i zaczęła wy: 
garniać węgie/ dó  kubełka... 
cała kasa ogniotrwała była peł 


na węgla! Co za czasy! Peter- 
sen!.. a gdy dziewczyna z we 
glami odeszła, wy:azłem z pod 
kanapy 
ra... stał tam Panoptikum i ry 
czał... jego broda zaplatała się 
w zębate koła zegara... musia- 
em cofnąć wskazówki o prze- 
szło siedem godzin, aby go 


oswobodzić z tej mimowolnej 
pułapki... 
PEE EAE ENEA ZAST EEA 


Luigi Pirandello 
w Hollywood 


Mr. Jesse L. Lasky, wicepre 
zydent i kierownik produkcji 
Paramountu, podczas Swego 
pobytu w Berlinie nabył pra- 
wo do sfilmowania 4 sztuk 
wielkiego włoskiego autora 
Luigi Pirandello. Mr. Lasky 
nosi się również z zamiarem 
zap roszenia Pirandella do 
Hollywood, gdzie powierzono 
by mu funkcje opracowywania 
oryginalnych tematów i scena 
riuszY, 


i zajrzałem do zega.) 


zresztą ku ogólne- | dowskiej, członkowie kongresu 
pokojowo, | wyjechali do Krakowa, we wto 


rek przed południem zwiedzali 
podwawełski gród, a wieczo- 


© 


daktor czasopisma „Der Sturm“, 
organu awangardy artystycznej 
współczesnych Niemiec. 


Węgry 


Antoni Rado, poeta tlumacz i ba 
dacz historji literatury. Urodzony 
w r. 1868, Dużo zajmował się hi- 
storją literatury i kwestjami tuma 
czeń literackich. 


Jan Bokay, poeta, powieściopi- 
sarz, urodzony w r. 1892. W swo» 
ich powieściach opracowywał prze 
ważnie wydarzenia wzięte z życia 
współczesnego, pozostając pod sil 
nym wpływem literatury francu» 
skiej. 

Melchior Langyei, urodz. w 1880 
r. Jeden z najbardziej znanych pi- 
sarzy scenicznych, napisał między 
innemi: „Wielki monarcha“ „Noc 
Antonji'* „Wdzięczni potomkowie“ 
„Wiejska sielanka” „Dziewica* 
„Królestwo Sancho Panchy“ „Taj 
un” „Prorok“ "Cesarzowa „Panna 
Karolina“. 


Eugenjusz Mohac$i, ur. w roku 
1886. Współpracownik kilku węs 
gierskich i niemieckich _ dziennie 
ków _ budapeszteńskich. Z po* 
śród dzieł jego napisanych w języ 
ku węgierskim wymiemć warto: 
„Crescens*  „Popiół*  (dramat)' 
„Okręt królewski“ „Bohater dnia” 
(komedja), „Dziecko“ (sztuka sees 
niczna), „Goliat“. 


Włochy 


Giuseppe Antonio Borgese, jed- 


na z najwybitniejszych postaci 
współczesnej literatury włoskiej, 


Zawód swój rozpoczął jako krytyk 
‘iteracki i dał się bardzo szybko 
poznać jako znakomitość w tej 
dziedzinie, pozatem uprawiał z po- 
wodzeniem dział historyczny, dra- 
matyczny i dziennikarstwo. 

Urodził się w r. 1888 na Sycylji 
był jakiś czas profesorem literatus 
ry niemieckiej w Rzymie, potem, 
po ukończeniu wojny uropejskiej, 
W Medjolanie. Od r. 1928 wykładał 
estetykę. ` 


Napisał dramaty:  „Lazzaro”, 
„Aroiduca”, ,Giuda* studjum histo 
ryczne „La tragedia dj Meyerling" 
craz powieśz: ,/Rube', która. jest naj 
wspanialszym wyrazem ewolucji 
twórczej tego piarza, „I vivi ei 
morti“ zbiory nowel „La citta sco 
nosciuta', „Belle“ „Il sol non | 
tramontate", 


rem na dziedzińcu Wawelu był 
widzami na przedstawieniu 
„Odprawy posłów greckich“ 
Kochanowskiego. Wreszcie w 
srodę i czwartek odbyli dwu. 
dniową wycieczkę samochoda- 
mi i łodziami do Pienin, Zako- 
panego i Morskiego Oka, 


Goście wynieśli z doznanego 
przyjęcia jaknajsympatyczniej- 
sze wrażenie, czemu dał wyraz 
w licznych przemówieniach o- 
ficjalnych i rozmowach pry- 
walnych, Nie ulega zresztą 
wątpliwości, że wrażenia te bę 
dą przedmiotem szeregu artyku 
łów 1 korespondenefi w prasie 
zagranicznej, a może i natchną 
uczestników kongresu do mniej 
szych lub większych ntworów 
literackich. W każdym rasit 
taki kongres w naszej stolicy 
ma dla Polski wielkie znacze- 
nie propagandowe. 


Kilka momentów kongresů 
wskazywało, że pomimo cięż- 
kiej sytuseji świata, humor ży 
je jeszcze w sierach świetnych 
mistrzów pióra, Np. całe prze- 
mówienie powitalne prezesa 
PEN . klulu zsgiriski 
na Gałswortk 
pogody i ni 
ru ołimpi je” 
ła je przez: 
którą poniżej in i przyia 
ezamy. Galsworthy  zakoczył 
swą mówę w następujący spo 
sób: 

„Mamy tego wieczora wicht 
jeszcze mówców, to też w praw 
dziwym duchu Pen - Clubu ma 
szę panom opowiedzieć histo- 
ryjkę amerykańską, zanim pan 
Irwin będzie miał do tego «po. 
sobność: 

Był kongres taki, jak obcw- 
ny, było na nim wielu mów- 
ców. Panował upał, Mówca 
przemawiał za mówcą, aż 
wreszcie wszyscy się pomęczy- 
li i pozostał na sali jeszcze że 
den tylko słuchacz, Przemawia 
jacy właśnie mówea spostrzegł 
to w końcu I przerwał z praw- 
dziwie amerykańską uprzejme 
ścią: 

— Dziękuję panu, że pan pe 
został, aby mnie wysłuchać, 

— Niema za co — odparł 
stuchaecz również uprzejmie, — 
Ja jestem następnym mówcą*. 

Jednem słowem były akcenty 
dramatyczne, były i momenty 
wesołości i radości, były wresz 
cie decyzje, które nle pozwała- 
Ją tak bagatelizować kongresu. 
jak to czyni p. Słonimski, Prze 
cież taki zjazd Stanowi pod 
wiera względami jeden z pierw- 
szych kroków w dziedzinie na 
wiązania bliższego kontaktu In 
telektualnego między Polską 
światem, Ten krok postawiliś 
my | postawiliśmy go mocno | 
pewnie. 


VIR. 


FEDOR GŁADKOW 


W momencie obecnym w Ro» 
gji sowieckiej realizuje się plan 
organizacji krajów  naddnie 
przańskich .„Dnieprostroj*  (na- 
zwa złożona z dwóch słów rosyj 
skich: Dniepr i konstrukcja). 
Jest to osada zmontowana wo» 
kół rzeki, której okolice były da 
iad puste i dzikie —znajduje się 
na południu Ukrainy. Pierwsze 
prace posuwają się w kierunku 
ndostępnienia Dniepru dla żeglu 
gi — następnie ma tam powstać 
wielki ośrodek przemysłowy me 
talurgiczny 1 chemiczny. Naoko- 
ło buduje się dnże miasto: domy 
robotnicze, teatry, kina, kluby 
etc. — Zmakomity pisarz sowiec 
ki Fedor Głatlkow, autor głośne 
go „Cementu“ zainteresował się 
kwestją owych prac i w cieka= 
wym reportażu opisuje swe wra 

żenia. 


Imaponująca szosa. Z obu 
stron, jakby równiutko  spiło- 
wana pojawia się ona w dali 


między zoranemi sterizmi zie- 
mi—koloru łupka, mieniąc się 
szarermi odcieniami. Po bo 
kach w daleką przestrzeń cią: 
gnie się falisty step, przytłoczo 
ny ciężkim smutkiem, pusty... 
Late go wypaliło, jesień nada- 
łą bezładny wyraz: na horyzon 
cie jakiś dym bije w powie- 
trze.. Szara cisza — a jedno- 
cześnie pierwsze oznaki staro- 
ści świata. Jest w tym krajo- 
brazie ponurym i opustosza- 
łym coś żałobnego; te wyrwy, 
wydrążejią i pagórki przywo- 
dzę.jta męśl groby. Rankiem 
słońce nie zapala letnich pro- 
mieni złocistych — dzień umie 
ra smutno i przykro. Niżej s7e 
rokie plecy gór — niegdyś ko: 
zacy zaporoscy o wielkich wą- 
sach, muskułach buhajów, z na 
giomi czaszkami, ozdobionemi 
kosmykiem włosów, zaporoźcy, 
hordy rozhukane i dzikie, po 
rzucali tu swe przypadkowe 
domostwa... Przeszłość tego 
krajobrazu przypomina £binan 
tycznego Tarasa - Bujbę Gogo- 
la. 


Ale dzisiaj}... Jak krety ko- 


pią się ludzie; Dnieprostrej bu 
duje ćwa olbrzymie mosty ko- 
lei żelaznej z obu stron wy- 
spy. Jest tu romantyzm także, 
ale 


romantyzm nowoczesny; 


RUDOLF LöWIT. 


stworżony przez rewolucję. 

Z autobusu, którym jedzie- 
my, Dniepru jeszcze nie widać, 
możma go jednak przeczuć po 
miedalekich skałach  zatopio- 
nych w mgle — przypominają 
one ostre zamki feudalne, Zga 
duje się życie po gęstych kłę- 
bach dymu, płynących zdali. 
Od chwili, gdy autobus znalazł 
się w najbardziej wzniesionym 
punkcie drogi wśród tej śmier- 
telnej pustyni zjawia się nagle 
całe miasto malutkich nowych 
domków, budynków większych, 
wież i szczytów dachów. 

Wyżej, ponad * zielonemi, 
czerwonemi i szareini dachami 
o czystej świeżości wznożsa się 
białe tumany dymu; w srodku 
licznych ogni wieża betonowa, 
smukła i wspaniała — potwier 
dza wrażeniem swą poteżną 
konstrukcję, Nagły, uderzający 
obraz — niby zawrotnie wyso- 
kie maszty wznoszą się w górę 
rusztowania, budowle  faury- 
ki., 


W bladej mgle, która zwię- 


ksza jakby odległości wzaje- 
mne rozpościerają słę szerokie 
budynki i cylindryczne wieże 
w kształtach dziwnych; na wie 
lu kiłometrach od północy ku 
południowi rozciąga się nowe 
miasto, W. centrum wysoka 
wieża z filtrami, niby transpa- 
rent w mgle. wokół chmury 
dymu. Nad miastem dominuje 
dom naczelnego inżyniera. 
Wszystko to zdala przypomi- 
na garnki, ołłeczcue gestą. sta 
rą pajęczyną... 

Części Dniepru błyszczą zda 
la, jak przymglone zwierciadła. 
Oto most — ten sam mas. ko- 
lei żelaznej. Woda podnosi się 
szerakc, aż do szyi prawie, 
Dniepr od tego miejsca z roz- 
mchem rozlewa swoje wody, 
łącząc się wzdłuż z niebem, a 
w poprzek z zielenemi, mmcehem 
porosłemi skałami. Zszarzałe. 
okrągłe przypominają te kamie 
jedne na drugie. 

Na piasku obu brzegów roz- 
rzucone są niezliczone pnie dla 
zbijania tratew — jechać nie: 


Dnieprosiroj 


mi można do źródeł Dniepru. 

W dali, bliżej, na lewo i pra 
wo czuje się jakiś silny niepo- 
kój, podniecenie najwyższe, pa 
niczne działanie sił natury. 

Od ośmiu miesięcy osadą 
powiększa się, komplikuje, ro" 
ciąga w miasto 6 licznych *- 
kręgach i dzielnicach, Olbrzv: 
mia, potężna maszyna »ddyvrha 
gęstym dymem, pożera masy *- 
nergji elektrycznej. Wszędzie 
wokół tehaienie pracy... 

Z tego brzegu Dniepr jest raz 
darty prawdziwym _.archipela- 
giem granitowych wysp i W 
brzymich lodowcowych skał -~ 
ślizga się między niemi umiek- 
ko, jakby z zadowoleniem. Tu- 
taj, kolosalny rów kamienny. 
otoczony wysokiemi murawm? 
(prawdziwy Kremlin!) --- ka- 
mienie są poszarpane przez wy 
buchy. 

Wiertącze ryczą,  grzmią 
niszczą skały, z wściekłością 
pożerają resztki granitu — nl- 
brzymie głazy padają z hu. 
kiem. Praca wre przy śłuzach... 


wan 


„Flaga protestu“ 


wywieszona w Bombaju na jednym z domów, zamienionych na prowizoryczne więzienie 


w WINDZIE 


Mieszkała w tym hotelu, w któ: 
tym on się zatrzymał. 

fidy ujrzał ją po ta» pieryszy w 
sali żadalnej, oddaloną o tay sto- 
ki, uczuł dziwne ciepło ciepło w 
okolicach serca. Była śliczna, jak 

majowy poranek, Tm dłużej się jej 
przyglądał, tem bardziej mu się po 
lobala, Postanowił zbłżyć się do 
niej za wszelką cenę. 

Lecz po ośmiodniowym pobycie 
w tej małej nadmorskiej miejsco= 
wości jeszcze nie znał pięknej ko” 
biety, którą w obiad i wieczorem. 
» tej samej porze i przy tym sa- 
mym stoliku, podziwiał zdaleka. 


è Roztaczała ona dookoła siebie sza 


tunek, którego przekroczyć nie u= 
miał. 

Pozwalał sobie jedynie na pło= 
mienne Spojrzenie, które miały na 
celu wzrnszenie twierdzy. 

Lecz twierdza jakoś była 
WMEŁONA. 


nie- 


Spokojnie i obojętnie jadła szpi 
mak z sadzonemi jajkami, czy Kos 
let wieprzowy Z zielonym grosże 
kiem, a po skończonym posiłku, 
wstawała i udawała się wprost do 
hallu, wsiadała do wimdy i jecha- 
ła na piętro, na którem znajdował 
się jej pokój. 

Podczas ostatnich trzech dni o= 
puszczał on salę jadałną zawsze o 
kilka minut wcześniej, niż ona, 
aby razem z nią wejść do windy. 

Przez całe przedpołudnia i po 
południu pr zygotowywał się do 
tej chwili 

Sugerował sobie sysiematycznie 
odwagę, bowiem chciał przemówić 
do pięknej. nieznajomej, podczas 
jazdy windą. Ułożył piękną prze* 
mowę, ponieważ chciał w jej d- 
czach uchodzić za człowieka inteli= 
gentnego i wykształconego. 

Ale gdy nadchodził ten moment, 

wyjeżdżał z nia w górę windą” 


Zapisujcie się na członków b. 0. P. P. 


bliskość jej tak ga oszałamiała. że 
traci odwagę, gdy się opamiętywał 
było już za późno. 

Bowiem ta czarowna jazda trwa 
ła tylko ułamek minuty. Piękna 
nieznajoma mieszkała na pierw” 
szem piętrze, 

Gdy winda zatrzymywała się na 
pierwszem piętrze, ona wysiadała, 
a on jechał dalej sam z gorzkim bó 
iem w sercu, aż na najwyższe pię- 
tro i potem, wzdychając, schodził 
schodami na dół. bowiem zjeżdża- 
nie windą było wzbronione. 

Mimo to czekał dwa razy dzien= 
nie przed windą i wjeżdżał na gó- 
rę z piękną nieznajoma. 

Pewnego dnia, gdy winda pode 
niosła się na 4 — 5 metrów w gó* 
tę, nagle drgnęła gwałtownie i za- 
Arzymała się. 

— Mój Boże, — pisnęła niezna= 
joma, — co to ma znaczyć? 

— Niech pani stę nie obawia, to 
napewno nic.nie jest, — rzekł z 
czarowną odwagą bohatera— wim 
da napewno zaraz ruszy z miejsca. 

| — A jeżeli nie. to co będzie? 


Przecież przez mury nie można, 


inie, niź to denerwujące sam 


J==RE 


— Niech pani będzie spokojna, 
chłopiec zauważy, że coś jest w 
nieporządku i sprowadzi kogoś, 
ikto naprawi ewentualne uszkodze= 
nie. A pozatem jestem szczęśliwy i 
wdzięczny temu przypadkowi. 

—Qzy trwoga, którą odczuwam, 
jest dla pana niczem? 

— Jestem zmartwiony, że pani 


;się trwoży, ale oddawna już cheia- 
łem pani wyznać, że... 


Nieznajoma spojrzała na niego 


iz wyrzutem: 


— Na takie wyznania „są chyba, 
inne miejsca, bardziej odpowied- 
na 


sam, między ziemią i niebem. 
— A więc, kiedy. kiedy pozwo* 
li mi pami... kiedy da mi pani oka 
Winda drgnęła i ruszyła z miej 


— Ach, — odetchnęła nieznaa 
joma. 
— A więc kiedy i gdzie? 
— Ach, jedziemy, — oteszyła się 
nieznajoma. 
Winda zatrzymała, się na pierw 
piętrze 


Podczas gdy tataj wspaniale 
siłą płynnega tlenu rozszar pują 
granit — wysoko na górze 
rozwijają się dwie duże fabry 
ki, pochłaniające tysiące tonn 
betonu. 

Biegnę szybko z jedzego ka 
ta w drugi, chciwie, chciał rym 
wiedzieć co robią na dole, c” 
na górze, gdzie wre prasa cy 
klopów. Szczyty wodnych żóra 
wi podnoszą się i opadają. Ma 
szyny ciężko dyszą. Drewniane 
mi schodami przebiegam wszy: 
stkie tarasy śłuzy. Na prawe 
fabryka bstortowa, nieskończs- 
na jeszcze, pokryta szkieletem 
z belek, wydaje się jakąś senną 
dekoracją. Idzie od nież pomie 
szany zapach sosny, świeżej 
ziemi i kamienia. 

Maszyny pracują bez przer- 
wy — eksplozje cichną, Jedna 
ze skał chwieje się u podsta- 
wy... Kiku tu robotników, pię- 
ciu, sześciu, tylu ilu trzeba... 

Na wysuniętej skalnej plat- 
formie stoi komendant . inży- 
nier. Wystśi, suchy, o wyglą- 
dzie intelektualisły, oczach ży- 
wych i śmiejących sig, pełnią 
odwagi dla pracy ma on silne i 
pewns ruchy. Zdaje się być pa 
nem tej pracy. Spogląda uważ- 
nie na jednostajne obroty ma- 
szyn, to na swói zegarek. Pee 
tem odzywa sie: 

— Przebywałem w Ameryce. 
i raprawdę zdaje mi się, że w 
pracy waszej nie ustępujeity 
amerykanom. Być może :7tm 
jeszcze mie dopisuje. Ma na- 
szem miejscu amerykznom wy 
starczyłyby trzy maszyny — 
my musimy mieć czery. Dla- 
czego? Gdyż nasi robotnicv są 
z pracą nieoheznani, pracuja 
dopiero ośm miesięcy. W Ame 
ryce tych maszyn używa się 
oddawaa — myślę, że w ciągu 
roku praca naszych robotní- 
ków stanie się równie 1ułensy- 
wna i wydajna, — a jest ona 
trudna! 

„Tego wieczoru długo przy: 
glądałem się światełk 1m, 
iskrzącym się po obu stronach 
Dniepru. Wygląda tam niby w 
wielkim porcie nadmorskim — 
gdzie życie nie zatrzymuje się 
nawet nocą. Oświetlone rnszło- 
wania rzucają cienie na wodę, 
TOZpTaszają SIC. es YSZĄ... 
Przełożył J. Z—an, 


— Łaskawa pani, błagam panią 
kiedy i gdzie? 

— Jestem teraz tak zdenerwo* 
wana, że nie mogę panu odpowie 
dzieć, ale powiedzmy dziś o pią, 
tej w cukierni „Esplanada“, 

Wyskoczyła z windy. 

Mężczyzna stłumił okrzyk rad6 


'ści. 

Przycismął guzik i zjechał m4 
parter. 

Wyszedł szybko z windy. Był 


„ak szczęśliwy, że chciał chwycił 
(w ramiona cały świat. 
Spojrzenie jego padlo na chios 


jpca od windy. 


— Słuchaj, — rzekł, — winda 
przez kilka minut była nieczynna, 
wskuiek jakiegoś uszkodzenia 
Chcę cie wynagrodzić za ewentua! 
nie stracone przez ten czas napiwki 

Sięgnął po portmonetkę. 

— To zbyteczne, proszę pana 
rzekł kłaniając się chłopiec. — te 
pani przedtem mi jnż zapłaciła. 
— Za co? 

— Abym na parę minut zatrzy* 
mał windę w drodze. 
Tiom. Dw, 


